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Z bieżącej chwili.
L w ó w  23. lipca.

Jak słychać, zamierza dr. Eoerber s e j m  
c z e s k i  zwołać dopiero na 28. grudnia, młodo- 
czesi jednak stanowozo się domagają zwołania go 
ju ł  na wrzesień.

Czechy południowe i środkowe poniosły w 
niedzielę po południu straszliwą klęskę wskutek 
gradobicia i potopów, szkody w polu i budynkach 
są niepowetowane, nędza zagraża okropna, po
moc prywatna ani w setnej częśoi nie zaradzi 
niedoli. Aby ją jako tako uśmierzyć, potrzeba po- 
mooy krąjowej i państwowej. Dlatego konieczna 
jest potrzeba rychłego zwołania najpierw sejmu 
czeskiego.

Wychodząc; w Badnei o wicach, gdzie się 
najwścieklej tuczą srożyła, Budivoj podnosi, że 
gdy klęska ta całe dwa czysto czeskie powiaty 
doszczętnie zniszczyła, posłowie czescy w radzie 
państwa będą zmuszeni zarzucić obstrukcję, aby 
uzyskać pomoc państwową. „Tuczą ta jest for- 
malnem szczęściem dla dr. Koerbera*.

•  •

P o r o z u m i e n i e  f r a n c u z k o  - h i s z 
p a ń s k i e  w s p r a w i e  M a r o k u  wysunęło się 
nagle dnia 17. b. m. na widownię. Kończyła się 
właśnie rozprawa adresowa w hiszpańskiej izbie 
posłów. Wodzirej republikanów, Salmeron, gwał
townie uderzał na monarchię, odpowiadał mu 
minister prezydent Silve’a, krzyżowały się wiwa
ty burzliwe na cześć republiki i monarchii. 
Wreszcie przystąpił Sihrela do właściwego przed
miotu rozprawy. Rząd zamierzał wnieść o kredyt 
w sumie 700 do 800 milionów franków na pod
niesienie marynarki wojennej. Minister prezydent 
oświadczył między innemi:

„Nie chcemy ani z daleka ani z blizka mie
szać się do poruszających Europę spraw wielkich. 
Jeat jednakowoż sprawa, względem której obo
jętnymi być nie możemy, a to sprawa afrykań
ska, w której o jasno określone interesa nasze 
chodzi — i ze względu na nią potrzebujemy sil
nej armii i silnej marynarki. Przytem musimy 
pielęgnować przyjazne stosunki i porozumienie ze 
wszystkiemi mocarstwami, co też mcżemy, ponie
waż nasze interesa nie ścierają się z interesami 
państw innych.

aKtóż jednak mógłby zaprzeczyć, że vnęzy, 
jnkin nas z państwem sąsiedniem, z republiką 
fraucuzką łączą, tudzież wspólność naszego inte
resu i dążeń naszych co do utrzymania status 
auo w Maroku, o ile to tylko być może, wskazu
ją oam jako konieczność przyjaźń zupełną i do
konania jedności zdań z narodem, z którym przez 
rasę jesteśmy spokrewnieni i z którym nas tyle 
powodów porozumienia zespala.*

Oświadczenie to nie bardzo jasne nabrało 
wielkiej wagi wskutek, że Gasset y Artime, który 
już piastował dawniej tekę w gabinecie Silweli, a 
teraz do nowego gabinetu YillaTerde jako mini
ster robót publicznych wstąpił, w dzienniku 
swoim Im pardal przypisał mu znaczenie 
kategoryczne zamanifestowania przymierza z 
Francyą. Wszelako zważyć należy, iż Sihrela miał 
zadanie poparcia wniosku rządowego co do floty, 
a powtóre chciał odeprzeć zarzuty republikanów, 
jakoby rząd zaprzepaścił interesa Hiszpanii w 
Maroku.

Bardzo być może, iż Francya umówiła się 
z Hiszpanią co do Maroku, jak półtora roku te
mu z Włochami się porozumiała, ale z mowy 
Silveli niepodobna wywnioskować stanowczo, czy 
chodzi tylko o życzenie jego, czy też o fakt za- 
wcześnie wszem obec odsłonięty. Gdyby istniało 
przymierze hiszpańsko-francuskie co do Maroku, to 
chyba przeciw Anglii byłoby wymierzone. Oświad
czenie Silreli wywołało powszechną senzacyę i 
zapewne pojawią się z obu stron komentarze wy
jaśniające.

Tymczasem nazajutrz wybuchło w łonie ga
binetu przesilenie z powodu sprawy flotowej. 
Wszyscv ministrowie oświadczyli SilYeli, że się

podają do dymisyi. Król prosił go, aby utworzył 
nowy gabinet, czego się jednak Silvela stanowczo 
zrzekł i nowy gabinet utworzył prezydent izby 
posłów, Villaverde. Parlament został odroczony. 
Nowy gabinet postanowił ograniczyć wydatki 
przez reorgonizacyę urzędów i podnieść kredyt 
publiczny przez ulepszenie mennictwa

Rzeczą jest ciekawą, że mający stosunki 
z gabinetem francuskim Tempa, gorąco przema
wiając za porozumieniem anglo-francnskiem ko
sztem Afryki północnej, Anglikom zupełnie od- 
daje na łup Egipt i oświadcza : „Dawne nasze
postępowanie co do Egiptu było poprostu głupo- 
watem. Niepodobna nie policzyć Anglii tych 
dwudziestu jeden lat, przez które kraj Faraonów 
organizowała". A dalej : „Co no Maroku, to po
winien raz nareszcie upaść paradoks, iżby się 
tam nadał szastali barbarzyńcy. To niedorzeczność, 
ażeby, kiedy cała ziemia rasie białej jest pod
daną, tutaj, u wrót Europy położony kraj, miał 
się zamykać przed cywilizacyą. I naturalnie nikt 
nie może nam odmówić prawa, abyśmy tam ob
jęli rolę cywilizatorów i organizatorów. Kaszta 
punktów spornych z Anglią to drobnostka i są 
też po części załatwione*.

K r ó l  E d w a r d  angielski dalej kroczy 
drogą, którą sobie, obejmując tron, wytyczył. 
Uśmierzył Roerów o tyle, że zaniechali wojny, 
zawiązał stosunki ściślejsze z Włochami i Fran 
cyą. Teraz przyszłe kolej ne I r 1 a n d y ę, dokąd 
oboje królestwo onegdaj przybyli. Bywały czasy, 
że podróż taka mogła koronę narazić na wielkie 
urazy ze strony Irlandczyków. To się dzięki kró
lowi zmieniło. Zniesiony właśnie został stan wy
jątkowy, zaprowadzony w większej połowie Irlan- 
dyi. W parlamencie wniósł był rząd wiadomy 
„irlandzki bill agraryjny*, co do wykupienia zie
mi od jej dotychczasowych panów angielskich, 
tak iż ludność irlandzka będzie odtąd posiadała 
wolną własność ziemi.

W Kingstown i w stolicy, w Dohhnie przyj
mowano królestwo z zapałem — a właśnie tego 
dnia w poniedziałek angielska izba posłów 317 
glosami przeciw 20 uchwaliła ostatecznie ow bill. 
Przedstawiciele wszystkich stronnictw oświadczyli, 
że go z radością przyjmują, a przewó>tza Irland
czyków, Reimond, oświadczył, że ułoieme sprawy 
agisryjnej usuwa tę już ostatnią przeszkodę cc 
do przyznania Irlandczykom dawnych praw poli
tycznych, bez których Irlandya nic może być za
dowoloną.

Refom aflmlfcyi pM.
Nie wątpliwą jest rzeczą, że dobra admini- 

stracya polega nietylko na sprężystości, lecz tak
że i na tej pewności, że wydane polecenia nie 
tylko mogą, ale i będą wykonane. Zarówno 
w administracyi rządowej, jak i autonomicznej, 
przez szereg lat przyswoiliśmy sobie, może za
nadto, pewną właściwość niemieckiej biurokracyi, 
tak zwaną „Yielschreifcerei*. Biurokracya-nie- 
miecka w tej cnocie czy wadzie „Ynelschreiberei* 
tak góruje, że weszło już w przysłowie u nasze
go nawet ludu: „Niemca nie przepiszesz*. Sądzi
my, że w naszych stosunkach ta zbyt wielka 
pisanina, tak w administracyi rządowej, jak i 
autonomicznej, jeżeli nie chcemy się łudzić, że 
w ten sposób rzecz istotnie załatwiamy, powinna* 
by przy dobrej woli i porozumieniu do pewnego 
przynajmniej stopnia być zmodyfikowaną.

Doświadczenie poucza, że w ogóle pismo 
mnie; działa, aniżeli żywe słowo, już więc ten 
sam wzgląd nakazuje zastanowić się, czy przy 
dzisiejszych pisarzach gminnych, tych rzekomych 
najmądrzejszych czynnikach w admiuistracyi 
gminnej, nie należałoby z pisaniną nieco tyć  po- 
wciąglejszym. W administracyi rządowej, a i 
w autonomicznej w miarę większego rozwoju tej 
ostatniej, zapanowała pewna, że ją tak nazwiemy 
„okóiciko mania*. Nie przeczymy, że to, co ta 

mnogość okólników gminom komunikuje lub po

leca, może być bardzo po trzeb nem, jednakowoż 
pewn jesteśmy, że bardzo często a może i prze
ważnie, komunikaty, jeżeli me chodzi o polece
nia, nie są należycie zrozumiane, a  jeżeli chodzi
0 polecenia, nie są wykonywane.

Nie mamy cyfr i dat pod ręką, które by
łyby zresztą bardzo ciekawe, lecz niewątpliwie 
roczny wydatek tych władz na papier, druk lub 
hektograf jest bardzo poważny, a nie stoi do po
żytku w żadnym stosunku.

Wspieramy wprawdz.e przemysł papierzany
1 drukarnie, lecz nie osiągamy tym wydatkiem 
tego, co osiągnąć zamierzamy. Administracja 
wojskowa sprężfśta daje nam dobry priykłid, 
że o ile można, vmka „Yielschreibarei*, która 
w administracji, j kto dał i daje wyraz jeden z 
najdzielniejszych komendantów korpuśnyeh, nie 
jest środkiem poi: danym.

Nie przeczymy, że tej mnogości okólników 
w dzisiejt zyni ustroju ndcnnistracyjnym nie tak 
łatwo się pozbyć, jednakowoż te pewna, że je
żeli ma admmistracya m sza być ulepszoną, na
leży bezwarunkowo i jak nąjprędzej w interesie 
tej rdministr.icyB dążyć do zastąpienia okólników,
0 ile tylko być może, ełowem żywem. Zmniejszą 
się w ten sposób wydatki, które w inny użyte
czniejszy ępooób W interesie admiuistracyi użyte 
byó powinne.

Keżćy ze starostów powinien to, co już po 
części jest przyjętem, zwoływać i to częściej i 
nie do jednego miejsca roki wójtów. W tej mie
rze należałoby nieco energiczniej działać.

Na takich rekach powinni być obecni także
1 prezesowie rod powiatowych i nu tych rokach 
powmni ci reprezentanci władz, żywem, jędrnem 
słowem i dla włościan przystępnem przedztawić 
im treść tego, so zawierałyby okólniki. Pisarze 
zaś gminni powinni te komunikaty polecenia za
raz w czasie roków do księgi poleceń wpisywać 
a wtedy nie ulega kwestyi, że byłby pomału 
prawdziwy pożytek z tych zarządzeń i komuni
katów, które dziś niestety bez wykonania po 
większej części na papierze pozostają.

Pewni jesteśmy, że pp. starostowie w po
czuciu swych obowiąsków kultywowaliby te roki 
wójtów, lecz stoi im na przeszkodzie brak czasu 
a nadto brak funduszów na wydatki z tego ro 
dzaju czynnościami połączone i sądzimy, że w tym 
celu potrzebeby przedewszystkiem domagać się 
powiększenia t. zw. pauszalu.

Dziwna rzecz, że jeżeli w jakiemś gospo
darstwie, ażeby to gospodarstwo istniało i było 
odpowiedniem, nie przyjdzie nikomu na myśl 
z góry wydatki pausz&lowuć, gdyż stanęłaby n»a- 
szyna, to w naszej administracyi, która także w 
pewnym stopniu jest gospodarką i powinna być 
dobrą, kontyngentuje się starostom hu wszystkie 
wydatki nie według potrzeb istotnych pauszal. 
To kontyngentowanie weszło w naszej admini
stracyi dość w zwyczaj. Mamy go ju i w admini
stracyi skarbowej, jak przy podatku zarobkowym 
i w gorzelniach, a nie udało ‘ nam się przy cu
krze, ale może należałoby go zanieohać przy 
administracyi politycznej. Wyniki tego pauazalo- 
wania są rzeczywiście, bez przesady mówiąc, m o
że nawet straszne i w konsekwencjach swych 
odbijają się bardzo szkodliwie. Wiadomem jest, że 
w skutek tego nie ma nasza administracja i 
mieć nie może dostatecznych sił kancelaryjnych, 
każdy bowiem staresta dla braku funduszów łata 
tym tak zwanym pauszalem i nie może zaspo
koić istotnych potrzeb, na czem cierpi w wielkim 
stopniu admmistracya.

Nie ulega kwestyi, że jeżeli maszyna admi
nistracyjna wewnątrz ma jako tako fungować, to 
przedewszystkiem musi mieć dobrze prowadzoną 
registraturę, muszą być prędko i dobrze prioro- 
wane akta, które otrzymują referenci. Tymcza
sem dla braku dostatecznych funduszów registra- 
tury, te cie są prowadzone przez ludz: odpowie
dnio ukwalifikowanycb a skutki tego są te, że 
albo referent dla braku dostatecznego prioiowania 
rzecz nienależycie załatwia, a trudno, aby sta
rosta przy mnogości swych zajęć miał całą regi- 
straturę w pamięci, albo referent, zamiast za
łatwić sprawę, tracił sam czas w registraturze.

Obok koniecznej potrzeby powiększenia si 
konceptowych, zachodzi wielka potrzeba powię
kszenia sił kancelaryjnych, rząd zaopiekował się 
bardzo czule pomieszczeniem wysłużonych pod
oficerów i apelował do władz autonomicznych, 
aby tych panów u siebie poumieszczały. Nam się 
zdaje, że samo wyszkolenie tych panów kwali
fikowałoby ich bardziej do służby rządowej. Je
żeli rząd ma dla nich obowiązki, to mecb po
większy siły manipulacyjne w administracyi poli
tycznej a zyska dwukrotnie, bo nietylko spełni 
swój obowiązek wobec tych panów, lecz także 
przyczyni się do polepszenia stosunków admini
stracyjnych.

Każde starostwo ma niezawodnie wiele, a 
niektóre nawet mają bardzo wiele do czynienia 
z wojskowością. Spada ten ciężar także, jako po- 
ruczony z&kre# działania, w dosyć obfitej części 
i na gminy. Że gminy nie umieją i nie mogą po- 
raczonemu zakresowi działania w tym kierunku 
sprostać, nie ma dwn zdań. Że rząd musi się 
z tym faktem liczyć, jest również pewnem, a 
skoro tak jest, to jest również niewątpliwem, ie  
w wielu kiemukach powiększone sity kancelaryj
ne i przez ludzi choć trochę z administracją rzą
dową obeznanych, przyczynią się do lepszego za
łatwienia tego rodzaju agend i do usunięcia kło
potów gminom.

Rząd, który tyle łoży na wojskowość i któ
ry ciągle ma na ustach utrzymanie potęgi pań
stwa, powinien raz j&sno przejrzeć, że wydatki 
w tym kierunku w obec mnogości innych wy
datków na wojskowość są drobnostką, co do sa
mej zaś istota rzeczy bardzo wielkiego znacze
nia, bo mogą decydować może i o wszystkiem, 
jeżeli sobie tylko uprzytomnimy mobilizację.

W czasie zeszłorocznej dyskusji budżetowej 
w sejmie, & mianowicie przy sposobności oma
wiania finansów gmin i powiatów, oraz poruczo- 
nego zakresu działania gmin, były niezbędne 
w powyższym kierunku zmiany wyczerpująco 
omawiane.

Jeżeli już wspomnieliśmy o siłach kancela
ryjnych i regmtr&turzfe, to mimo woli musimy 
zawadzić i o protokół podawczy. Jak  wiadomo, 
każdy kawałek, który wchodzi do starostwa, mu
si być protokołowany i dostaje liczbę, która roz
poczyna się każdego 1. stycznia od jedynki a 
kończy się z końcem ostatniego grudnia kilku
dziesięcioma tysiącami. Zdaje się, że mc na świę
cie tak nie rośnie i tak się prędko nie mnoży, 
jak liczby protokołu starostw. Księga protoko
larna przechowuje te liozby, tak jak kasa wert- 
heimowska i jak skąpiec niełatwo z kasy wert- 
heimowskiej wydaje, tak też i protokolant, bez 
względu na swe osobiste usposobienie skąpca lub 
rozrzttinika, nie jest w tern położeniu, aby na
prawdę dużo z tej kasy wydał.

Wprawdzie w rubryce „ekspedyowano* czy 
„załatwiono*, będzie klatek niewiele, lecz ten 
stróż tej kasy wertbeimowskiej mimo zapełnionej 
rubryki „ekspedyowano* — naprawdę rzeczywi
stych skarbów me wiele z kasy urania, bo rze
czywistym skarbem jest to, jeżeli sprawa mery
torycznie załatwioną została, a tego niestety w 
dzisiejszym ustroju wiele nie ma.

Pozornie tylko przez wykreślenie w księdze 
protokołu liczb wydał ten stróż z kasy werthei- 
mowskiej skarby, bo w większej części zostaią 
załatwione nie sprawy, lecz tylko k a w a ł k i .  Że 
tak się dzieje, nie winimy zupełnie starostów, 
gdyż przy braku sił, nie jeden, choć mu to wstrę
tne, w obec tak zwanych wykazów i w porówna
niu z kolegami i wykazami innych starostów, 
aby nie zasłużył na potępienie, siłą faktów tak 
on, jak i jego podwładni inaczej postępować nie 
mogą. Ewidencya, czy sprawa lub tylko kawa
łek został załatwiony, mogłaby być tylko wówczas 
jasno i pewnie utrzymaną, gdyby każda sprawa, 
jak to jest w administracyi w Niemczech, miała 
liczbę główną i gdyby była ewidencya liczb głów
nych i liczb dodatkowych do sprawy.

Jeżeli może przy dziś obowiązującej instru
kcji co do prowadzenia protokołu osiągnięcie ta
kiej ewidencji nie jest możliwem, to nie ulega 
kwestji, że taka ewidencya byłaby koniecznie

potrzebną, ileże jeżeli brak dowodów, stanowiłaby 
niczem nieprzepartą siłę dla potrzeby pomnożenia 
tak sił konceptowycL, jak i kancelaryjnych.

Wspomnieliśmy powyżej c wydatkach na 
druki, musimy więc zaznaczyć, że byłby potrzebny 
wydatek na druki, lecz na druki, jak to się dziś 
w sądownictwie praktykuje, dla pewnego rodzaju 
spraw, które niepotrzebnie dziś referenci pisać 
muszą.

Odpowiednie zarządzenia, w tej mierze a 
temsamem i ułatwienie nie byłyby tak trudne a 
przyczyniłyby się również, choć w małej cząstce, 
do polepszenia obecnych stosunków.

Nie wątpimy, że p. namiestnik, uznając po
trzebę reformy administracyi, weźmie pod rozwa
gę także i te drobne rzeczy, które tylko na po
zór są drobnemi, w całości atoli nie mało za
wężają.

LEON XIII.
R u sln i o Leon ie Y l l L

Prasa ruska poświęciła zmarłemu papieżowi 
artykuły naczelne, sławiąc wielkie przymioty du
cha i serca Leona XIII. HdLiesonin p isze: Nie 
spuszczał z oczu papież Leon XIII. zjednoczenia 
Wschodu z Kościołem rzymskim. Obrządek wscho
dni miał w nim protektora (pnkrowitela) i obroń
cę, z& dowód czego służą bulle: Praedara gra- 
tulationi8 publicae testimonia i OtientaUum di- 
gniłaś Ecdesiarum. Co się tyczy naszej galicyj- 
sko-ruskiej greckokatolickiej cerkwi, to nie ulega 
wątpliwości, że w odniesieniu się do niej powo
dował się papież Leon XQI. słowami papieża 
Urbana V III.: O met BtUheni, per vos ego Orien- 
ten spero convertendum. Ku ubolewaniu naj
lepszą wolę jego osłabiały czynniki, nie wahające 
się nadużywać religii dla celów politycznych. Na
sza cerkiew podporządkowana jest kongregacji 
de propaganda fide, na czele której stał przez 
długi szereg lat kardynał Ledócbowski. Ten 
ostatni — Polak-szowinista, żeby tak powiedzieć : 
oręż w ręku galicyjsko polskich polityków, dla 
których dotychczas jest ewangelią znany „projekt 
na zniszczenie Rusi* — z całym wrodzonym eo» 
bie sprytem ukrywał przed papieżem Leonem XUL 
istotne położenie naszej cerkwi, jej potrzeby i 
cierpienia, przedstawiając ją równocześnie jako 
„niebłagonadiożną* (nielojalną), grawitującą ku 
„schizmie* itd. Następstwem tego były także Mę
ski dla naszej cerkwi, jak: usunięcie prawowi
tego metropolity, Józefa Sembratowicza i miano
wanie metropolitą kandydata polityków polskich, 
Sylwestra Sembratowicza, oddanie atesztorów 
ruskich Jezuitom, zamknięcie wiedeńskiego sami- 
narjum duchownego, usuwanie trojramiennych krzy
żów itd. Nie bacząc na to, naród ruski w GaUcyi 
wiedząc, gdzie jest jądro złego, znosił i d&ś je 
szcze znosi cierpliwie godzące w niego i jego 
cerkiew nieszczęścia, pomny słów swego nieza
pomnianego władyki Jachimowicza: „I do nasze
go okna zajrzy słońce*.

„Osądzać dziś działalności kardynała Ledó- 
chowskiego nie mamy potrzeby, zanadto znaną 
jest ona. Dość powołać się tylko na głosy pewne
go znacznego odłamu prasy polskiej, a także i 
włoskiej, która przyznając prefektowi propagandy 
gorliwość i zasługi na polu działalności mu po- 
ruczonej, nazywała zmarłego purpurata „kosmo
politą, któremu obcem jest wszeikie poczucie 
narodowe*.

Zamiast polemizowania z Halieeaninem 
przytoczymy, co pisze o Leonie XIII., a pośrednio 
działalności jego inny organ ruski, bynajmiej nip 
mogący być posądzanym o sympatye dla Polaków. 
Oto, co pisze Bustan:

„Ze szczególniejszą czcią i wdzięcznością 
zwracała się do jego świętobliwości Słowiań
szczyzna, której pierwszym apostołem, św. Cyry
lowi i Metodemu przywrócił świetlane znaczenie 
w Kościele Chrystusowym, — zwracała się z mi
łością i wdzięcznością Ruś, dla której p o d n i ó s ł  
d o  c h w a ł y  i ś w i e t n o ś c i  znamienity zakon
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Brandenburg
pralna słowiańskich mogił

Pow ieść historyczna.

(Dokończenie. — Zobacz nr. 166.)

— Chroń matko od głodu dzieci twoje 1
— Ty widzisz o Prowe bezbożne zbrodne, 

których ofiarą padają słabi świata tego. Ty przecie 
widzisz, czem jest ziemski bytl Oto ze ziela 
porwał wiatr dwa nasiona, jedno na urodzajną 
siemię niesie, drugie na falę roni.., na wodę, 
która z biednem jestestwem do morza spłynęła. 
Csemuż o sprawiedliwy Boże jedno rośnie i buja, 
a  drugie marnie ginie?! Czemu?! Oto zwierzę 
zwirrzęoiem żyje, czemu człowiek pożera czło
wieka?! Czemu, o Prowe, istnienie, to łańcuch, 
którego każdem ogniwem jest zbrodnia, krzywda 
1 śmierć cudza?! Obojętnie patrzysz, gdy miliony 
jestestw na koszonej łące kona, obojętnie patrzysz, 
gdy huragan lasy łamie, gdy zaraza pomorem 
przez wsie i miasta leci! Gdzieś Ty o Boże 
sprawiedliwości, gdy łotr tryumfuje, gdy sprawie
dliwy głodem mrze i we łzach tonie?

— Gdzieś Ty, o Prowe?!
— Odpowiedzi
— Nie dlatego wołam twej pomocy, ty 

Czarnyboże i ty Perunie, iżbym chciał mścić się 
i pragnąć odwetu na wrogu mej wiary i ziemi. 
Przecież wołam was, wy wysłanniki nieszczęścia

gniewu Jewsgo, wy moce piekła i zniszczenia,

spadnijcie milionem jadowitych żmij na na
jeźdźców mej ziemi. Opuść Marzanno szeregi na
szych wojsk a idź między wrogów, zbroczonych 
naszą krwią 1

— Policz ich zbrodnie, policz nasze łzy!
— Czy nie ścichnie nasz płacz? Czy nie 

wyschną nasze łzy? Jeśli Tobie wszechmocny 
Boże jeszcze raz spodoba się zesłać zbójców na 
nasz kraj, to we drzwiach naszych domów, 
w bramach naszych grodów i miast, na grani
cach naszych ty zarazą stań Nijo! o wielki Boże 
nicości...

— Niechże nie zazna ich nasz kraj !
— Teraz ciebie wołam Swiętowidzie, Tobi 

joz ca pot pesnail*J Bądź pochwalon wolnością

*) „Tobie ja  chcę pieśń śpiewać 1‘ Język 
wymarłych dziś doazozętme Połabian, najbliisz/m 
ze słowiańskich był językowi polskiemu. Ręka
wica zwis się po połabsku „rok&yaica, sloTaik.a 
słowik, ruguznik rogóśnik, rudeny rodzony, rug 
róg, elepaica kura, eveca świeca, puluuci północ, 
plio plecy, puedela, poniedz ela, pójak pająk, paj- 
deeot pięćdziesiąt, joblnna jabłoń, gjoi.de- gwiazda, 
gram grom, dabranka żołądż, carkwaica kaplica, 
itd.* Z zachowanych ułomków języka Połabian po
została przytoczona powyżej pieśń ludowa i „Ojcze 
nasz!*: „tai ne mas met dzeudzich buguv likaut 
mane, nie masz mieó crdsych bogów przed obli
czem mojem, ejote mo bayt tujn jajm-i święte 
twoje imię.* Zapisane są w słownikach frazesy po- 
łabskie n, p .: „Tai mos vaip t kunyaicia paiwo, ty 
masz wypić koneweczkę piwa, prid knaza przed 
kniazia, ne buli mne nic, nie boli mnie nic
i t. p.*

Resztki języka i narodu połabskiego wygasły 
w drugiej połowie XVIII. wieku. Dr. Jan Henryk 
Jugłer, fizyk ziemski w Lttneltarga pisze: „W ro
ku 1751 nie było nikogo w naszej okolicy, kto by 
po wendyjsku nmi&ł. Atoli lat tema kilka żyli

mego ludu, bądź pochwalony naszą radością 
i weselem. Patrz o Najwyższy! Kraj nasz dziś 
wolny!

Wolnością oddycha mój lud ! Tobie za to

jeszcze starzy ludzie w niektóryoh wsiach koło 
Drsewian (Dra,veny?) (im Drav&u), którsy po wen- 
iyjsku umieli. Na poozątku roku 1798 umarł 
gospodarz: w Kremelinie, nazwiskiem Warratz, który 
odmawiał po wendyjsku „Ojcze nasz,* choć pyta
niem, jest czy go roznmiałl Jan Paran Sohultze 
pisze w r. 1725: „Wendyjska mowa jest / ilu 
Niemca) trudno do wymawiania i pisania. Mój 
dziadek mówił wiele po wendyjsku, a mój ojoieo do
skonale mówił językiem Wendów. Wielu ludzi, wy
łącznie jednak ze starej generaoyi, oi którzy z na
rodu Weadów poohodzili, mówili pćł po połabsku, 
pół po niemieoku. Siostra moja o pięć lat odemnie 
młodsza, rozumnie troci, ę po połabskn, ale mój
0 ośm lat młodszy brat, nie rozumie nic. Jeśli 
z tej wsi jes/cze trzy osoby przeniosą się do wiecz
ności, to nikt nie będzie na uewno wiedział, jak
się po połabskn pies nazywa*.

Dziwny zaprawdę sbieg okolioinośoi: Gdy 
powstało państwo polskie, twóroy jego Mieszko
1 Bolesław ustawiczne wojny wiodą o połabski 
kraj, o wydarcie Niemcom słowiańskiego dzie
dzictwa, o posiadanie brzegu słowiańskiej Łaby, 
w którą Chrobry żelazne ełnpy graniozne wbija... 
W chwili, gdy Polska politycznie umierała, fizycz
nie i niepowrotom, wymarli ostatni, którzy po-
łabekim językiem mówili. Wsrak w roku 1798 
nm&rt ostatm człcwiok, który po wendyjsku mówił 
„Ojoze nasz*...

O w^caarłym narodzie i języka Połabian 
czytaj: Pomniki Połobjan Słowjańsciny, Zhroua- 
dz.ł a wujaśniał Pr. dr. Pfuhl (Matioa serbska) 
dr. J. J . Hanus in Prag: Zor Litteratur and
Geschichte der sl&Yisohen Sprachen in Deutsohland. 
Gramatyka wymarłego narodu: „Lant and For men- 
lehre der polabisohen Spraobe Ton Angust Sohlei* 
cher. St. Petersburg 1871*.

cześć i chwała! Echo mej pieśni leci przez sze
roki kraj: Twoją cześć chwałę, szepcą szumy 
pól. Twoja cześć, chwała, wiosenny szczebioce 
wiatr, oto słowiki naszej ziemi, oto skowronki 
pod niebem grają, oto szumy naszych wód śpie
wają ci Najwyższy: Twoja cześć, chwała !1 Ziemia 
nasza, to harfa ogromna... gra ci i śpiewa... kła
niają oi się przenice... Wolność!!,.. Widzisz ?! 
Słoneczko piękniej świeci... Patrz ojcze ukochany 
— oto kwiaty barwniej kwitną... boś się zli
tował...

Starzec przerwał modlitwę. Usta nie mogły 
mówić, głos zamarł łzami. Łzami radości, we
sela, płaczem szczęścia łkali staruszkowie Cichost 
i Niebora.

Płukał lud...
Harfiarse grają, naród gęślarzy pieśń dzięk

czynną niebu śpiewa.

Minęły wieki... zamarła pieśń... wyginął do 
jednego lutycki naród. Siadu po nich nie masz. 
Zachód wytępił ich do nogi. Wytępiła ich cywili
zacja i kultura, którą przyniósł ze sobą „legion 
łotrów*, opisywany przez Widukinda i Thieth- 
mara, niemieckich kronikarzy.

I  nie masz Wilców na świacie.
A przecież dobry połabski lud zasłużył za

prawdę na to, aby żył. Wszak wróg pisze o nich, 
że chociaż żyją w pogaństwie, co do obyczajów 
i gościnności nie znalazłbyś narodu, któryby za
cniejszym był i dobrotliwszym.

Niemasz zacnego, dobrotliwego narodu gę
ślarzy, który broni przypasywać nie umiał. Wy
mordowano go, bo marzył pieśnią swej gęśli, a

broni przypasywać nie umiał. Idź tam, gdzie 
grają snrmy zwycięskie, idź tam, gdzie tryumfuje 
Brandenburg, Potsdam i Berlin!! Idź i słuchaj... 
W szumie trzcin na bagnach Braniboru dosły
szysz echa słowiańskiej pieśni, szelest kosaćcńw 
na błotach Haweli opowie ci o narodzie, który 
umarł.

Wicher jesienny wyje głosem mordowanych 
przed tysiącem lat ludzi.
• • • • •  • • • ■  

Do wszystkich zacnych i poczciwych rzekł 
Jehowa przez usta proroka: „I otworzę groby 
wasze i wywiodę was z grobów waszych, ludu 
mój.*...

- Kłamstwo! I !
Bluźnijcież usta 1! Om nad Łabą nie po

wstaną. Nie otworzą się groby ich, nie wywie
dzie nikt z grobów ludu swego...

Nie w-wiedzie!! Ich niemaszII W spale
nisku ogni i  nie rozdmuchasz, bo tam, w popio
łach nad Hawelą jednej iskry niema... Ani je
dnej !! Zagasły !! Ludy wybite!! Zginęli Lutycy! I 
Umarli na wieki!! Urny tam tylko z narodu zo
stały, popielnice, łzawnice i groby...

Brandenburg, kraj nad Łabą,, to wielki grób 
narodu, który wymarł. Mogiły z narodu pozo
stały, prochy... 
* • • • * * *  • •  

Gliniane łzawnice i białe kości.
« , * * * •  • • • 

EXORIARE EX OSSIBUS EJUS ULTOR1M 
Wysłuchaj Boże! I ! Wysłuchaj 1!!

K O N I K A
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00. Bazylianów i ustanowił kolegium ruskie, a 
dla podniesienia znaczenia i świetności rusko-ka- 
tolickiego obrządku udzielił w r. 189S metropoli
cie, Sylwestrowi Sembratowicznwi godności kardy
nała. Nie stało dziś sternika Kościoła Chrystuso
wego, jednak wielki dnch jego żyje pośród nas, 
a pamięć jego będzie zapisana złotemi głoskami 
w dziejach Kościoła katolickiego i po wieki prze
chodzić będzie z pokolenia w pokolenie."

Następnie czytamy w tymże Ruslanie: 
„Leon XIII. niezwykłe przykładał znaczenie do 
obrządku wschodniego i d b a ł  o j e g o  p o d 
n i e s i e  n i e “. Potem jest mowa o encyklikach 
wyżej wymienionych, przez które Leon XIII. 
stwierdził, że „ma ciepłe serce i dla Słowiaó 
szczyzny jaką radby widzieć w całości zjedno
czoną z św. Kościołem apostolskim i że ocenia 
należycie znaczenie Słowiańszczyzny i jaz swego 
czasu oceniał w w. IX. duch wielkiego papieża 
Mikołaja I , przyznając, że pierwsi nauczyciele 
słowiańscy wydźwignęli język słowiański do 
znaczenia języka kościelnego i wprowadzili go do 
św. Sakramentów*. . „Kiedy w reku jubileuszo
wym 1902 Ojciec św. przyjmował w listopadzie 
wraz ż innymi pątników ruskich, w swej końco
wej przemowie z osobliwszym naciskiem zwracał 
się do Rusinów, pomny słów jednego ze swych 
poprzedników, wyrzeczonych do Rusinów o ich 
posłannictwie na Wschodzie".

Takie i Diło poświęciło zgonowi Leona 
XIII. artykuł naczelny; jednakowoż nie znajdu
jemy tam ustępów, cmawiającyrh stosunek zmar
łego papieża do Rusinów. W tym względzie B iio  
powołało się tylko na dawniej przez się wyrażoną 
opinię.

„P a p a b ill“ .
Zgon Ojca św. musiał obudzić rozliczne 

przypuszczenia, kto będzie następcą Jego na Sto
licy Piotrowej. Z nazwisk kardynałów, którzy 
bywają uważam za „papabili*, przytaczamy naj
częściej wymieniane, nie przywiązując zresztą 
wagi do kombinacv], które chyba przypadkiem 
mogą zejść się z wynikiem conclave.

Antonio Agliardi urodził się w Bergamo 
dnia 4. września 1882 r. Dwnkrotnie pełnił urząd 
delegata apostolskiego w Indyacb (1884—1886 
i 1887—1889), następnie był nuneyuszem w Mo
nachium (1889 1893) i w Wiedniu (1893 —1896). 
Odznaczył się przy walce ze starokatolicyzmem 
w Ba wary i. Liczy lat 71.

Alfonso Capeceiatro urodził się w Marsylii z 
rodziców włoskich w roku 1824. Był spowiedni
kiem królowej Małgorzaty i cieszył się wielkiem 
jej zaufaniem. Od roku 1880 jest arcybiskupem 
kapuańskim. Liczy lat 79.

Angelo Di Piętro, urodzony w roku 1828 
dnia 26. maja w Viraro koło Ttyoli. Był >ekre- 
tarzem biskupa w Tiroli, następnie biskupem-su- 
fraganem w Ostii do roku 1877. Zaliczony do 
Ciała dyplomatycznego, i-nalazł się w roku 1889 
w Brukseli na stanowisku nuneyusza, w r. 1873 
w tym samym charakterze w Monachium, w r. 
1887 w Madrycie, jako następca Rampolli. K ar
dynałem został w roku 1893. Obecnie pełni funk- 
cye prefekta congregationis coneiliomm. Liczy 
lat 75.

Andrea Ferrari, urodzony w Pratogiano 
koło Parmy d. 8 sierpnia 1850, został w r. 1890 
biskupem w Guastalli, w rok później biskupem 
w Como; w r. 1894 arcybiskupem meiyolańskim 
i kardynałem. Liczy lat 58.

Domenico Ferraia, wychowanek kollegium
0 0 . Jezuitów w Orneto, studyował teologię na 
uniwersytecie rzymskim, który później udzielił 
mu tytułu doktorskiego ad heuoree. W r. 1887 
pracował w kongregacyi dla nadzwyczajnych 
spraw Kościoła, w r. 1891 był nuneyuszem 
w Paryżu, w r. 1896 został kardynałem. Liczy 
lat 56.

Gerolamo Maria Golii urodził się w r. 1884 
w Salita San Gerolamo w prowincyi genueńskiej. 
Pochodzi z rodziny robotniczej. Matka jego, Ca- 
terina Schiappaeae. była córką ślusarza, ojciec, 
Filip Gotti, pracował w porcie genueńskim. Zmarł 
on w r. 1868, matka w 1885. Gerolamo wstąpił 
do zakouu 00 . Karm ii ow Bosych. Pracował 
wiek naukowo, uczył matematyki w król. szkole 
wojskowej w Genui. W r. 1881 został jenerałem 
zakonu; w r. 1892 biskupem w Petra; w tymsa 
mym roku wysłano go jako internuneyusza do 
Brazylii. Po śmierci kardynała Ledóchowskiego 
objął prefekturę congregałionis de propaganda 
Fide Lic&7 lat 69.

Oregiia de Santo Stefano, urodzony w Cu- 
neo d. 9. czerwca 1828, był przez lat 8 internun 
cyuszem w Haadze, następnie nuneyuszem w Bru
kseli i Lizbonie. Kardynałem został w r. 1873. 
Jast to ostatni z żvjących kardynałów, mianowa
nych przez Piusa IX.

Mariano Rampoła del Tindaro pochodzi ze 
starej rodźmy margrabiów del Tindaro. Ukoń
czył wraz z kardynałem Vincenzo Vanutellim 
słynne Collegio Capranico; w r. 1875 przydzielo
no go do nuneyatury w Madrycie, w 1877 został 
sekretarzem Congregałionis de propaganda Fide 
dla spraw wschodnich, w r. 1880 sekretarzem 
kongregacyi dla nadzwyczajnych spraw Kościoła, 
w r. 1882 nuneyuszem w Madrycie, skąd wrócił 
w r. 1887 na stanowisko kardynała-sekretarza 
stanu. Liczy lat 60,

Giuseppe Sarto, urodzony w Rieze koto Tre- 
riso, był po kolei: proboszczem w Tombolo, Sal- 
zano, kanonikiem w Treviso, jeneralnym wika 
ryuszem biskupstwa trewisańskiego. W r. 1884 
został biskupem mantuańskim 1898 r. patryarchą 
weneckim, a 12. czerwca tegosamego roku kar
dynałem. Liczy lat 68.

Domenico Svampa, urodzono w 1851 roku 
w Montegranaro, pracował długo w congregotio 
de propaganda Fide. W r. 1887 został biskupem 
w Forii, w r. 1894 arcybiskupem bolońskim i 
kardynałem. Liczy lat 52.

Serafino Yannutelli, urodzony w roku 1884 
w Gennazzano w górach Sabińskich, został zrazu 
przydzielony do nuneyatury w Meksyku, potem 
w Monachium, następnie pełnił urząd delegata 
apostolskiego w Peru i Ekwadorze, wreszcie nun
eyusza w Brukselli i Wiednia. W r. 1887 d. 14. 
marca został kardynałem, 1893 biskupem Fras- 
cati. Liczy lat 59.

Yincenzo Yannutelli, brat Serafina, urodził 
się w Gennazzano d. 5. grudnia 1836, Przydzie
lony do nuneyatury w Haadze, gdzie nuneyuszem 
był podówczas Oregiia; został w r. 1866 nuneyu
szem w Brukseli, 1875 zastępcą sekretarza stanu, 
1880 delegatem apostolskim w Konstantynopolu, 
następnie nuneyuszem w Lizbonie. Stamtąd wró
cił do Rzymu kardynałem w r. 1880 i pracował 
w congregotio de propaganda Fide, dopóki śmierć 
nie zabrała jeneralcego prefekta, kardynała Le
dóchowskiego.

Położenie m iasta Rzym u.
Śmiertelna choroba Leona XIII. pobudziła 

Włochów do bardzo poważnych rozmyślań. Wy
wody, które poniżej podaję, wcale nie pochodzą 
z wrogiego „Włochom Zjednoczonym" pióra — 
umieścił je dnia 11. bm. w przeglądzie ekonomicz
nym wielki organ masońsko-iydowski Berliner 
lągeblatt, Czytamy w n im :

„Znaczenie dramatu wszechdziejowego, który 
obecnie wszystkie oczy ku Rzymowi zwraca, 
wcale się nie ogranicza do religijnego i politycz
nego życia ludów. Conajmniej dla Włoch, a 
zwłaszcza dla Rzymu może on zarazem głębokie 
wywołać skutki ekonomiczne i finansowe. Czy 
walka między Watykanem a Kwirynałem mniej 
czy więcej gwałtownie toczyć się będzie, czy na
dal, i jeszcze bardziej, wielce możne koła rzym
skie niezłomnie odstrychiwać się będą, albo czyn
ny wezmą udział w forytowaniu Rzymu, są to 
pytania, które stanowcze mają znaczenie co do 
materyalnej przyszłości Rzymu.

A tern bardziej obecnie, finanse Rzymu po
padły bowiem w stan krytyczny. Stolica Italii 
zdołałaby się ostatnimi laty na 26 milionów lirów 
(franków) dochodu. Z tego szło 14 mil. na opro
centowanie i umarzanie jej długów; na wydatki 
administracyjne pozostawało 12 mii., a te bynaj
mniej nie wystarczają. W tej biedzie użyczyło 
państwo już przed wieloma laty półtrzecia miliona 
rocznej subwencyi, ale tę subwencyę miasto już 
na dwanaście lat naprzód pobrało. Kłopoty pie
niężne doszły już do tego, że Rzym musiał wie
czorem zamykać spacery na Monte Pincio, ponie
waż — znak to symboliczny — nie miał czem 
opłacać oświetlenia. Jeżeli państwo w czas nie 
poratuje, to f i n a n s e  s t o l i c y  r u n ą z k r e -  
t e s  em."

Tu następuje ciekawe wyznanie;
„ R z y m  p a d ł  o f i a r ą  l o s u ,  k t ó r y g o  

n a  s t o l i c ę  W ł o c h  w y n i ó s ł .  Duma narodu 
włoskiego wymagała, aby Rzym uczyniono ser
cem kraju, zaczem pominięto wszelkie szkrupuły, 
przeciw temu przemawiające. Tak więc wyniesio
no Rzym na stolicę kraju, ale o g n i s k i e m  ż y 
c i a  w y t w ó r c z e g o  s ą  i n n e  m i a s t a .  A 
właśnie im mniej ponownemu rozwojowi Rzymu 
sprzyjały okoliczności naturalne, temci gorliwiej 
pracowano nad rychłem jego odrodzeniem i świet- 
nem wyekwipowaniem.

Gorączkowo burzono stare dzielnice miasta, 
nowe zakładano ulice. Ale słabo przybywało lu
dności, któraby czynsz płaciła. Mnóstwo domów 
stoi próżnych, niektóre ulice podupadły, stojąc 
pustkami. A zarazem od chwili utworzenia Włoch 
Zjednoczonych zawrzała szalona gorączka speku
lacyjna i potracono miliony. Utworzone w r. 1885 
wielkie towarzystwo kredytowe dla podniesienia 
czynności budowlanej w stolioy, którego listy za
stawne nawet w Niemczech rozchwytywano, ru 
nęło, a z niem runął cały szereg instytucyj kre
dytowych.

Między stanowiskiem Rzymu jako stolicą 
a naturalnemi warunkami odnośnemi było prze
ciwieństwo i na tern miasto ciągle cierpi. A tern 
boleśniejsza to dla Rzymu sytuacya, ile że od 
ozasn, gdy Włochy odrzekły się kosztownych 
awantur w Atryce i nierozumnej wojny ekenomi- 
esnej z Francyą, kraj nanowo rozkwita, ; odczas 
gdy Rzym coraz bardziej podupada. Stolica nie 
wie, jak płacić procenta od swoich długów, pod
czas gdy renta włoska poszła wyżej dlpari i kre
dyt Włoch tak się wzmocnił, że mogą pomyśleć 
o konwersyi swoich długów miliardowych."

Beri. Tageblatt tak kończy swoje ciekawe 
a boleśne dla wrogów papiestwa rewelacye: 
„Błąd błędem! Ale stało sięl Teraz, skoro stolica 
krajn w Rzymie jest zadłużoną, należy go ucho
wać przynajmniej od ostateczności. Bankructwo 
Rzymu skopromitowałoby cały Włochy. Kiedy w 
Portugalii wszystko się zapadło i bankructwo 
państwa coraz bardziej się wzmagało, kredyt sto
licy Lizbony stał niewzruszony, procenta od jej 
długów były pewne. I jakżeż kredyt Rzymu miał
by runąć, gdy cała reszta Włoch jest radośną? 
Czyi mogą Włochy stale rozkwitać, gdy stolica 
ich uschnie?

Czy dramat wszechdziejowy, który się wła
śnie odbywa, podźwignie żywotność Rzymu albo 
nowe nań rzuci cierpienia, tak czy owak, musi 
kraj wziąć sobie za pierwsze zadanie, ratować 
stolicę od bankructwa. Zachować co zdrowe, wy
ciąć co chore. Chwilowo mogły się Włochy po- 
diwignąó, chociaż Rzym podupadł — ale jeśli 
serce stale niedomagać będzie, to i cały orga
nizm podupadnie*.

Ciekawe wyznania I

KRONIKA.
Laoó*o, dnia 23. Lipca 1903. 

R s l e i d a n y k .
W  piątuk 34 lipoa K ry sty n y  P. — Gr. k a t Jew ty - 

myja. — Kai słów. Lubom ira.
W sohód słońca 4'80, saohod 7*88.
W  sobotą 25 lipoa Jakóba Apost. — Gr. kat. Pro- 

k ła — Kai. słów. St&wossa.
W schód słońca 4 31 zachód 7 37.
W niedzielą 26 lipca. Anny. »- G r. ka t. Sobor 

« Hawry, — EaL slow. M irosława.
W sohód słońca 4'82, zaohód 7-86.

— Zgon Leona XIII. Za spokój dnasy papieża
Leona X III. odbyło się lziś rano w gr. kat. ka
tedrze św. Jerzego nroozyste nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez metropolitę Szeptyckiego w oto- 
ozenin oałęj kapitały. Nabożeństwo było ofioyalne, 
dla władz. To też oerkiew zapełniona była przed
stawicielami władz rządowych, wojskowyoh i auto
nomicznych. Między obeonymi byli na nabożeń
stwie : namiestnik hr. Potooki, zastępca marszałka 
dr. Pil it, z kilka członkami Wydziałn kraj,, wice
prezydent namiestnictwa Liedt, protomedyk radou 
dworu Merunowioz, radca prezydyalny Mauthner, 
zu t. dyr. polioyi Flatau i w. i. Po nabożeństwie, 
które trwnło od g. 9 — 11, przedstawiciele władz 
udali ną do pałzou metropolity, gdzie nr jego rę- 
oe złożyli kondolenoye i  powodu śmierci papieśa.

— Zflon ki Adama Sapiehy. Depesze kondo
lencyjne na ręoe najstarszego syna zmarłego, księ
cia Władysława, bawiąosgo w Beiohenhall, prze
słali: namiestnik hr. Potooki, wydział krajowy, 
tow. gospodarskie, tow. kredytowe ziemskie i wiele 
innyoh instytuoyj.

Zwłoki ks. Sapiehy będą zabalsamowane i w 
przeoiągn kilka dni sprowadzone do Krasiczyna, 
gdzie spoczną w grobowca rodzinnym obok zwłok 
ojca ks, Adama — śp. ks. Leona Sapiehy.

Na pogrzeb do Krasiozyna wybiorą się liozne 
depntacye obywatelstwa z różnyoh stron kraju, 
marszałek krąjn b r. St. Badeni, namiestnik hr. Po
tooki itd.

Dziś przed wieozorem odbędzie się nadzwy- 
ozajne zgromadzenie galio. towarzystwa gospodar
czego, którego ks. Adam Sapieha był dożywotnim 
prezesem, dla obmyślenia sposobu uosozenia jego 
zasług.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
probierza menniczego w urzędzie probierczym we 
Lwowie, Stanisława Swieiawskiego, starszym pro
bierzem.

— Odznaczenie. Cesarz nadał nauozyoielowi 
szkoły ówiozań w semiaarynm nanoiyoielskiem 
męskiem w Tarnopola, Janowi Brzezinie, złoty 
krzyż zasługi.

— Odmowa subwencyi. Wobeo zamierzonej
reorganizaoyi szkół przemy słowy oh uzupełniających 
odniósł się w grudnia r. s Wydział krajowy do 
ministerstwa wyznań i oświaty o stałe snbweneyo- 
nowanie każdej takiej szkoły przemysłowej uzupeł

niającej w wysokości jednej trzeoiej ozęśoi ogól
nych kosztów jej ntriymania. Obeonie nadeszło na 
ręoe rady szkolnej krajowej piżmo, w którem mi
nisterstwo zawiadamia, że żądanyok priei Wydział 
subwenoyj nie ndzieli.

K ro n ik a  lwowska.
=  Sp. Andrzej Gołąb, wśród innyoh drobnyoh 

zapisów, przeznaczył dla Zakładu św. Łizsrza 
6000 kor.

=  Nagła śmierć na allcy. W załomie domu 
poi 1, 88 przy ul. Żółkiewskiej spostrzeżono 
woeoraj o godzinie 9ł/t wieozorem jakiegoś sie
dzącego na siami skalonego męiosyznę; kiedy go 
się zaś jeden z przeohodniów, Jan Hn&t. dotknął, 
zauważył, że nieznajomy, któremu piana s ust się 
toozyła, nie daje już znaku żyoia. Wezwane pogo
towie ratunkowe skonstatowało śmierć, wobeo 
osego komisaryat dzielnioy zarządził odstawienie 
swtok do zakłada medyoyny sądowej. Nazwiska 
nieznajomego polioya nie zdołała dotychezas 
sprawdzić. Miał około 23 lata i był wysokim 
blondynem o lekkim sarośoie wąsów. Ubrany był 
w oiemne marynarkowe obranie, miał prsy kami
zelce niklowy zegarek, systemu Rosskopf. na zło
tym łań inszku, w kieszeni zaś marynarki metr skła
dany i ołówek.

=  Truciciel koni. Jakób Kaulman, sam. 1. 18. 
ni. Kleparowska, doniósł dziś polioyi, że wosoraj 
padły mu dwa konin wśród objawów otrnoia. 
Kanfman podał, że wieczorem konie te były zu
pełnie zdrowe, w nooy zaś zastał je już nie żywe. 
Zrozpaczony właśoiciel, w obawie, aby mu jakaś 
złośliwa ręka reszty koni nie wytruła, prosił o po- 
moo policyjną i o przysłanie komisyi połioyjno 
weterynaryjnej dla zbadania przyczyny zdechnię
cia koni.

K ro n ik a krajow a.
Z Zakopanego piszą nam : Onegdaj odbył się 

w sali zakłada dra Chramca koncert Rcmaniszyna, 
barytonisty a zarazem skrzypka se współudziałem 
p. Gabrysia, pianisty i p. Krzewińskiego, deklama- 
tora. Salę wypełniła liosna publiczność, która okla
skami nagradzała konoertantów.

Po poniedziałku 20. bm., którego to dnia 
termometr wskazywał najwyższą temperaturę, jaką 
pamiętają w Tatraoh, bo 89 6 B. w słońou, — 
rozhulała się znowu słota. Przez wtorek i środę 
lało jak i  oebra a żyoiyóby sobie należało, aby 
na trsydniówoe się skońosyło.

Kolejowe kolonie wakacyjne w Tuchll. Ma
my przed sobą sprawozdanie za rok ubiegły komi
tetu zarządzającego tą tak ie  wszeoh miar sym
patyczną i pożyteczną instytnoyą, a wynik zesta
wienia bilansowego, zawartego w tern sprawozda
niu najlepiej świadosy, oo może zdziałać inieyaty 
wa dmelaej jednostki, poparta szlachetnie ofiarno- 
śoią, ohoóby małej tylko oiąstki ogółu. Dzięki te
ma szozapłema grona protektorów i ofiarodawców, 
które nie wypużoiło ze swej troskliwej opieki tej 
młodej humanitarnej instytuoyi, mającej na oeln 
odradzanie fizyczne młodego pokolenia, krzepiło w 
roku ubiegłym w Tuohli 206 dziatwy swoje wątłe 
siły pod dozorem nanozyoieli i lekarza.

Wdzięczność za to i uznanie należy się w 
pierwszym rzędzie założyoielowi tyoh kolonij radoy 
dworu p. Wierzbickiemu i jago małionoe, którzy 
nie iałnją ani trndn, ani grosza, leoz niezmordo 
w&nie dążą do utrwalenia podstaw i do rozwoju 
tej instytuoyi. A zabiegi ioh nie idą na marne. 
Pomimo, że tak wiele dzieci korzystało w roku 
nbiegłym s dobrodziejstwa kolonii, majątek fnnda- 
oyi wzróśł z 96.000 na 108.800, a kapitał żelazny 
z 16.000 na 80.000 koron.

Slub panny Sylwii Jutkiewicz, artystki tea
tru krakowskiego s p. Marcinem Meizlem, urzędni
kiem Banka dla handln i przemysłu, odbył się 
dziś w Krakowie

Grady. Nietylko w zachodniej Galioyi wyrzą
dziły grady przed dwoma dniami olbrzymie szkody, 
o których woeoraj donosiliśmy; spadły one także w 
Tarnopolekiem i wyrządziły prawdziwą klęskę. For
malne bryły loda padały na przestrzeni od Bere- 
zowioy do Podwołoczysk, pustosząc wszystko po 
drodze. Pola, ogrody, bydło, konie i ludzie padali 
ofiarą niseoeąoego żywiołu. Bydło pokaleeione — 
kilka sztuk padło ofiarą. W polu zabił grad również 
gospodarza Dmytraka, kcóry niemiał gdzie wczas 
jeszcze schronić się przed gradową nawałnicą.

We wtorek 21. bm. o w pół do piątej gode. 
po południa nawiedził Denysów (obok Tarnopola) 
straszny grad. Blisko pół godziny padał suchy 
grad bes dcsaozn, wielkości orzechów włoskioh i jaj 
knrzyoh. W kilka minat oóiniej przeszedł mały 
deszcz, poccem jeszoze większy grad, pokrywając 
zupełnie ziemię. Szkody straszne w polach i ogro
dach, tak, że jnż kompletnie nie będzie oo i  pola 
zbierać! Żniw tego rokn w tyoh stronach nie bę
dzie! Jak wielkioh rozmiarów był grad świadoiy 
o tern fakt, że jedna gruda gradowa uderzywszy 
konia w głowę, zabiła go na miejson i Wiele dro
bin zostało zabitego przez grad we wsi — ladzie 
ciężko potłuczeni przy praoy. Płaos i lament nie do 
opisania, bo klęska straszna, gdyż wszystkie plony 
literalnie są z niszczone Gr.t-l ten nawiedził kilka
dziesiąt okelicznyoh miejsoowośoi, Wieozorem znów 
zerwała się szalona bor za z deszczem obfitym, 
grzmotami i piorunami.

K ro n ik a  paw—firhn».
§ Kio zostanie papieżem ? Pytanie to jest dziś 

na nstaoh wszystkich; na ten tom et snajdnjemy w 
dziennikaoh całego świata najrozmaitsze kombina- 
oye. Wymienianie teraz, przed odbyoiem się oon- 
clare, tego lub owego kardynała jako przyszłego 
papieża, nważaó należy za wykwit mniej lab wię
cej wybujałej wyobraźni. Wiadomą* jest bowiem 
rzeczą, że w Kościele wybór nowego biskupa, a 
ja i  nie papieża pada najczęśoiej ua kandydata, o 
którym najmniej mówiono lob pisano, Dziś w sa 
mym Watykanie nikt s pośród kardynałów nie 
może jeszoze stawiać oo do przyszłego papieża ja
kichkolwiek, na pewnej podztawie opartych horos
kopów. Mimo tego jednak kombinacye na ten te
mat snują się obeonie w nieskońozonośó. Do jakioh 
absurdów one dochodzą, dowodom choćby to, że 
dwn lwowskie dzienniki, postawiwszy pytanie: 
„kto będzie papieżem?" — wymieniły 6 kandyda
tów i podały ich podobizny. W tej liczbie na przed- 
ostatniem miejscu znajduje się kardynał Luoido 
Maria Parocohi. O nim czytamy w jednej bardzo 
poozytnej gazecie, że kard Purocchi „w ras*; wy
boru na papieża chciałby prowadzić politykę po 
przednika Leoaowego, a nawet twierdzą] niektórzy 
(kto? przyp red. Qa». Bar.), iż podobnie, jak 
kardynał Oregiia, przybrałby miano Pinsa X .“. 
Wszystko to mogłoby byó i prawdopodob om, 
gdyby nie jedno „ale", mianowicie — ale tylko 
w takim razie, jeśliby „papabila" kardynał Paroc- 
chi mógł był objawić swoją wolę i poglądy. Tym- 
osasem wiadomą jest rseosą, że najwybitniejszy s 
kardynałów po śp. kard Ledóchowskim, kardynał- 
wikary Luoido Parooohi od roku . . . spoczywa w 
grobie. I  jakżeż tu wierzyć w kombinacye, jakie 
się ozyta codziennie na łamach dzienników, czer
piący oh swe informacye s „najpowaeniejszyoh 
źródeł I*

§ Z tyjących kardynałów, prócz XX. kardy 
nałów Puzyny i Koppa, siedmiu sna Polskę: obaj 
Yanutellowie, Agliardi, Grusoha, Mooenni, Marti- 
nslli i Gotti. Serafin Yanutelii konsekrował w roku

1882 w Przemyślu ś. p. X. biskupa Łukasza So- 
leokiego; towarzyszył mu wówczas urzędnik nun- 
oyatury, dziś kardynał Mooenni. Vinoenty Vanutelli 
był ambasadorem papieskim na koronacyę Aleksan
dra H I. Kard. Agliari bawił w Krakowie na wieon 
katoliokim ; w dwa lata potem zatrzymywał się w 
Warszawie, w przejeździć do Petersburga. Kard. 
Grnzcha, będąo wikarynszem polowym armii, byt 
wapółkonsekralorem ś. p. X. bisknpa Dunajew
skiego. Kard. Martinelli, jako generał Aognstya- 
nów, wizytował w Krakowie klasztory swego za
konu w roku 1891. Toż samo kard. Gotti, jakoge- 
nrrał Karmelitów bosyoh, wizytował klasztory w 
Krakowie, Ciernej iweLwo-wie w r. 1886 i 1891.

§ „Rex 1ldell88imiJ8". Z Lizbony donoszą do 
pism niemieckich, iż z powoda zgona Ojoa św. 
przygotowują się tam do nadzwyozajnyoh nroozy- 
stośoi żałobny oh. Król portugalski nosi tytoł „naj
wierniejszego króla* (rez fidelissimns). Wedłng 
przepisów oeremouiału, król zamknie się na trzy 
dni w mieszkania prywatnem i nikogo nie będzie 
przyjmował. — Eskadra i forty będą oo kwadrans 
dawały żałobne salwy działowe, teatry i widowiska 
będą zamknięte w ciąga 3 d n i; biura państwowe 
lub zależne od państwa zawieszą czynności.

§ Kobieta — doktorem medycyny. Wczoraj w 
uniwersytecie wiedeńskim wobec licznie zebranej 
publioinośoi odbyta się promooya panny Flory 
Ogórek na doktora wszaoh nauk lekarskioh. Jest 
to pierwszy w Austryi nienestryfikowany doktorat 
medyoy, osiągnięty przez kobietę.

s Stew. Polaków w Budapeszcie dokonało no- 
wyoh wyborów. Prezesem wybrany został p. T. 
Gnrowios, zastępcą dr. E. Koraos, sekretarzem p. 
J. Nosal, skarbnikiem p. A. Sokolski. Wydziałowy
mi : dr. J . Barański, W. Niedziwolski, J . Knsi- 
ozak, S. Margittay, T. Olszewski, F. Golakowski, 
L. Arvay, P. Ciernieoki. Zebrania odbywają się 
w każdą sobotę wieozór w lokalu stowarzyszenia 
V m . TL?asmo£ó utoza 7, gdzie przez Budapeszt 
przejeżdżający rodacy wszelką informaoyę i  goto
wością dostaną.

§ Cesarzowa Eugenia bawi w Paryża Przy
była ona tam z Oap St. Martin w odwiedziny do 
chorej ks. Matyldy, której stan nie bndzi jnż nie- 
bezpieoseństwa.

§ Baron Adelsward, o którego skandalicznej 
aferze donosił nasz paryski korespondent, opuścił 
już więzienie i oddany został do sanatorynm dla 
oierpiąoyoh na nerwy.

§ Spisek W Lizbonie. W Lizbonie wykryto sze
roko rozgałęziony pomiędzy ofioerami spisek, wy
mierzony przeoiw rodzinie królewskiej. Na ozele 
sprsysiężenia stali ofioerowie, wydalani s armii za 
różne nadniyoia służbowe. Wkrótce po samaohn 
belgradzkim zauważono podejrzana zachowywanie 
się pewny oh kół wojskowych. Urządali ozęsto ze
brania, zgromadzali się na sohadzki potajemne. Po
lioya pilnie rnch ten śledzić zaczęła i pewnej nooy 
zaaresztowano liczne zebrania oficerów i podoficerów 
6 pułku pieohoty. śledztwo prowadzone energioinie, 
dostarczyło wiele wainyoh wskazówek i dowodow, 
na podstawie któryoh ułożono akt oskarżenia. Winni 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności sądowej. 
W innyoh pnłkaoh odbywają się również agitaoye 
tajne, takie przeoiw dynastyi pannjącej skie
rowane.

§ Cyklon W Tcnklnle. Donosiliśmy w kilka 
słowach, że Tonkin nawiedzony został straszliwym 
oyklonem. Obeonie dziennik paryski M atin zamie
szcza korespondenoyę z Hanoi, z opisem strasznyob 
spustoszeń, które jak pisze autor listu, oofnęły o lat 
15 franouzkie dzieło koloniiaoyjne. W niedzielę 
dnia 7. czerwoa, około godainy 5 nad wieozorem, 
w polndniowo-wsohodniej stronie widnokręgu za
częły się gromadzić straszliwe chmury, które wzra
stały, jak olbrzymi strumień lawy i zbliżały się oo- 
raz bardziej, aż wreszcie o gods. 8  nastąpił wy
buch. Najpierw zaczął hulać wioher, a potem spadła 
trąba wodna, rozległ się trzask i zewsząd zaczęły 
apadać w szalonym wirze oegły i  daohów. Hanoi 
było pogrążone w oiemnościach Pierwsze podmn- 
ohy taifunu zgasiły światło elektryczne. Śród wy
cia wiohru, plusku ulewy i huku piorunów słyohaó 
było okrzyki roipaozliwe setek Anamitów, którzy 
drżący, przemokli stali na miejscaoh, skąd wioher 
zwiał ioh słomiane ohaty. Naraz powstał pożar 
i płomienie oświetliły obraz straszliwego zniszcze
nia. Najbardziej ucierpiał skwer Paul Bert na 
jednym końon miasta l dzielni oa oytadeli na drn- 
gim, Dachy se wszystkioh domów pozrywane, 
ogrody nie istnieją, szpitala ani śladu, — zniesiony 
zupełnie s powierzchni ziemi; magazyny wojskowe 
zamieniły się w stos gratów.

Cała wieś Bano de Sabie, została uniesiona 
s wybr^oża rzeki — wszędzie przewróoone łodzie 
i zwłoki zabitych ofiar. Nasypy kolejowe pozapa- 
dały się, siła taifuan przewróciła cztery pociągi w 
biega. Z Nam-Diaha nadchodzą niejasne jeszoze 
wieśoi, donoszące o zburzeniu miasta i setkach 
ofiar. Wogóle liosba ofiar tej klęski żywiołowej 
jest bardzo snaozna, leos jeszcze nie stwierdzona. 
Od setek lat podobna katastrofa nie nawiedziła 
Tonkinu. Wedłng przybliżonych oszacowań, szkody 
wynoszą oonajmniej 80 milionów. A złodzieje i 
rozbójnicy dokończają dzieła zniszoaenia.

I m a r l L
W Krakowie umarł profesor ohirnrgii na uni

wersytecie Jagiellońskim, dr Budolf Trsebicky, 
przeżywszy lat 42.

Z całego świata.
(Oonleiienia te;*4* adMte.)

P e t e r s b u r g  28. lipca. Spłonęło mia
steczko Mi ihranów w Uralu. Spaliło się 161 
domów.

i tu f c n  g8. lipca. Wybuchł tu strajk wszyst
kioh kategoi yj robotników. 4U.OOO ludzi strajkuje. 
Tylko niewielu piekarzy pracnje. Dzienniki nie 
wychodzą.

G e n e w a  23. lipca. (Tel. pry w.) Na tablicy 
urzędu gminnego w Yeyrier pod Genewą przybyło 
zawiadomienie o ś l u b i e  L e o p o l d a  Wól f i i n -  
g a (byłego arcyksięcia Leopolda Salwatora) z panną 
Adamowiczówną.

B ep ertu sr lwowskiego teatrn oitelifcieio.
W  piątek  n ie będzie przedstaw ień a.
W  sobotę „P isk im  z Nowego Jo rk u 1' am erykańsku 

operetka w 4 akt. G. Kerkera.
W niedzielę „S traszny dwór* op. w 4 akt. S t m i

sia  wa Moniuszki.

Ze spraw urzędowych.
—  Zatwierdzenie wyboru. O esars  z a tw ie rd z ił

wybór Edmunda Lityńskiego, właściciela dóbr w 
Litwinowie, na presesa i Juliana b-r. Błażiwskie- 
go, właściciela dóbr w Czsromchowie, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Podhajoaoh.

— Nam.e8tnlk A n d rze j h r . P o to ck i b ędz ie  u - 
d z ie la ł andyenoy j d la  p o d w ład n y ch  u rzęd n ik ó w  
w  io h  sp raw ach  p ry w a tn y c h  i o so b is ty ch  w e 
w to rek  każdego  ty g o d n ia , W  spraweh służbow ych  
m ogą się n ad a l ja k  d o tąd  zg ła szać  u rzęd n icy  każdej 
ohw ili.

Obrona własności literackiej przez całe 
księgarstwo Galicyi, W. £.s. Pozr ńskiegn i Króle
stwa Polskiego chlubnie przestrze nna, narnsso*’ , 
bywa niekiedy w sposób kor»rski przez poi" yncze 
idywidna. Oto w tyoh dniach nieji ki p. uan Jaku
bowski w Krakowie, w Sukienni ac’ , woale nie 
księgarz, rozesłał księgarzom poi •} ja cyrkularz, 
donoszący o nowem wydaniu dzieł1 ś. p. Lucyny 
Owierciakiewicsowej, noszący tytoł „365 objadów". 
Książka ta, ciesząca się odlawna Tielkiem powo
dzeniem, uznana przez gosposie na ;e za najlepszy 
poradek kulinarny, posiada z n ocy testamentu nie- 
boszczki-antorki firmowych i niefii owyoh właśoi- 
oieli tak w Warszawie, jak w G ' cyi, podstępne 
jej wydanie zatem bez ich wiedzy i zezwolenia jest 
naruszeniem prawa własności i z ługuje na su
rowe, pnbliozoe skarcenie, Nie wąt my, ie wszyscy 
pp. księgarze polscy, którzy za w e prawa tego 
z godną nznania jednomyślnością ' ronili nozciwie, 
wydawnictwa p. Jana Jakubowski' o popierać uie 
będą, a publiczność wstrzyma sir d kapowania 
wydanej prsez niego książki, zwl r a ,  że — jak 
nam wiadomo — właściciele zatijiei ; >ją wystąpić 
przeoiw krzyozącemn nadużycia na d. ize sądowej. 
Uprasza się uprzejmie wszystkie izie uiki i cza
sopisma polskie o powtórzenie te o, c. wyżej.

Sylw etk a ks. Sk pieb y.
W roku 1870 wyszła w Krakowie, jako od

bitka z fejletonów K rajn , bar.zo ciekąv i publi
kacja p. t. „Album fotograficzne* przez K iasan- 
tego Kruka. Pseudonim ten ul ywa jedno z naj
lepszych piór publicystycznych (Chłędowski) — a 
książeczka jest istotnie zbiorem pysznie nap: in
nych sylwetek najwybitniejszy, h w owym czas a 
polityków. Częśr pierwsza o .ejmuje fotografie 
sejmowe, wśród których widn> ją postacie Ada
ma Potockiego (Ataman), Francszka Smolki 
(Arcykapłan), Smarzewskiego (Brzytewka), Je
rzego Lubomirskiego (Consiliar s), Jerzego Czarto
ryskiego (Książę federalista), Colejewskiego (hr. 
Gramatyka), Gołuchowskiego (hr. Galilejczyk), 
Krzeczunowicza (Satastrowicz), Alfreda Potockie
go (Minister rodak), ks, Wł. F mguszki (Ksią, 
Niemowa), Mayera (Poseł pr zes), St. Tamo - 
skiego (Hr. Przeglądowicz), • Hr. Wodzicki o 
(Hr. Patrycyusz) i wiele, wiel_ innych. Jest t m 
także bardzo udatna sylwetka śp. ks. Ad :na 
Sapiehy, którą podajemy w di, łowcem brzmi jiu.

K siążę Piekiełko.
„Powiadają: książę czerwony, książę Pan

kracy — niechaj raz będzie dla odmiany dążę 
Piekiełko, bo w jego duszy wiele ognia, ża.-. y się 
wszystko i goreje, a dla wielu w Galicyi jo t on 
rzeczywiście piekiełkiem Dlac/.ego ? - bo w księ
ciu nie zamarzła jeszcze zu( inie krew, j t  cze 
się ona często wzburzy lub : zlachetnym za.vre 
ogniem, co się białym wydaje czemś tak okri 
pnem, tak gorszącem, że nic mogą po^ąć, jakim 
sposobem człowiek dobrze u: dzony, może mieć 
wogóle jakieś... popędy.

O ile nam się zdaje, pomieszano pojęcia w 
definicyi, jaką sobie publiczn oić o księoiu robiła, 
gorączkę wzięto za radykała, człowieka pełnego 
życia i inieyatyw za czerwonego My przyznaje
my także, że książę jest czerwonym, ale czerwo
nym w porównaniu z hr. Patrycyuszem albo 
księciem Niemową.

Książę wególe wiele mi. życia, każdy no
wy projekt rozpala go, che łby jak najprędzej 
go urzeczywistnić, a gdy napotyka na przeszkody, 
jednem tchnieniem radby, .-.oy pękły łańcuchy i 
jego myśl zupełnie znalazła urzeczywistnienie.

Biali nadzwyczaj nie lobią księcia i śledzą 
za każdym jego ruchem, a z .wsze sądzą, że przać. 
całe pasmo życia księcia w zędzie snuje się nić 
czerwonych faktów: skoro książę jakiś wniosek
postawi, albo w ogóle broni tylko czegoś natych
miast S' hodzą się fc.ali, ażeby zrobić oględziny i 
jeden drugiemu mówi załam' jąc ręce : „patrz!
jakie to czerwone* — „widz.1 z, że czerwoniuteń* 
kie 1“ — trzeci przychodzi z boku, wpatruje się 
w punkt dany teatralnemi bi .oklami i z ł ó w  po
wtarza: „na honor 1 to nadzwyczajnie czerwone!* 
Tak się dzieje bezustannie, ter ,bardziej, że w księ
ciu na widok mecenasów na rowo krew się bu
rzy, a usta wtedy nie żałują słów.

Raz mając słowo, książę jest bezwzględnym 
dla swoich przeciwn ków, mówi dobitnie, pięknie 
i pięknie się do mowy usłada : korpusem rzuci 
się w tył, oprze się na ławce za nim będącej, 
skrzyżuje ręce, a wtedy w jeg ; twarzy odbywa 
się gra nerwów, zdradzająca ży wość myśli, a nie
kiedy namiętność. Ta gra ner r ów jest czasem 
silniejsza, aniżeli słowa /. ust płynące, a objaw 
ten zaraz niepokoi białych; chcą oni coś wyczy
tać poza słowami i w ogóle rad iby, aby ta twarz 
nie zapowiadała im niczego, ak była wystudyo- 
wauą przed źwierciadłem i by a  ulaną z masy 
gipsowej, tak aby się tylko usta poruszały a oczy 
milczały.

Jeżeli przypadkiem się zdar. y, że książę coś 
projektuje w sposób obojętny, a twarz tymcza
sem okazuje, że projekt ten nie j st dla księcia 
tak dalece obojętnym, jakby się to na pozór uda
wać mogło, wtedy wszyscy biali i,:bią wielkie 
oczy, jeden ku drugiemu podchodzi i powiada: 
„widzisz — książę chce nas w pole wyprowa
dzić, on myśli co innego, — ręczę ci, Łc w tem 
coś musi byćl“

Jako mówca, książę kocha się w s ojej 
mowie, głos ma pełny, podniesiony, frazesy ja ne 
i okrągłe, chociaż czasem długie, po rozwinięt. j 
myśli wśród mowy, dłuższe nieraz wytchnienia. 
Wymowa księcia w każdym razie świetna, po
ciąga za sobą zwykle liczne oklaski galeryi, co 
niemało gniewa białych, a nadto i — laskę mar
szałkowską.

Biali w oklaskach galeryi znajdują potwier
dzenie swego zdania o księciu i ruszając ramio
nami, powiadają: „słyszeliście! galerya dawała tuu 
oklaski".

Czerwony fatalizm tak dalece przylgnął do 
księcia, że nawet cze wonym demokratom zdsjc 
się nieraz, iż kóiąże od nich czerwi ószy. Nie
jednemu znów demokracie nie ebee się w gło
wie pomieścić, co to znaczy, że książę przeć, eż 
książę i bogaty, a mimo to czervtuny, chodzi 
więc po pokoju i m yśli: „przecież to nie prawo *, 
przeci ż książę nie musi być czerwony, on m.. i 
byó biały;" tymczasem przychodzi do demokn.ty 
inny demokrata i utwierdza go w teni przekona
niu: e j ! cobyś tam wliść wierzył arystokracyi, 
oni nas chcą tylko za noa woiL.ć, co my tu n e 
mamy własnego rozumu, my do rady książąt ni: 
potrzebujemy, my prze- .eż obywatele - I j ożooy-  
dwa przyjaciele obywatele chodzą i powiadają 
sobie: „nie Wierz księciu, bo oa nie czerwony, 
tylko biały.*

W  ten sposób opinia o księciu ciągle j-r .- 
między młotem a kowadłem: jedni powiada , 
ic  on czerwony, drudzy znów nie chcą te .:.; 
w.erzyćl

Klub lwowski jest doskonałą do powjż- 
szych uwag ilustracyą. Skoro się do klubu wpi
sał, członkowie mówili: „a dobrze, dobrze s;ę 
stało, przecież to nic ile, że i książę będzie do 
nas należał," skoro książę iodnak podniósł i m 
słowo, mowiono: „widzisz, ja ci mówiłem, ż>: to 
książę — on chce mieć zdauie — on nam < i :e 
przewodzić.*
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Dość, że najfałszywsze zawsze tony skła
dają się na wyrobienie sobie zdania o księciu, 
a przyczyną tego może po części jest żywość, 
z jaką k ążę do każdego nowego przystępuje 
dzieła.

We wszystkich ważniejszych chwilach życia 
narodowego książę zawsze brał gorący udział; 
znane f-j jego czynności w r. 1863, jego emigra
cja , jego znakomicie zorganizowana ucieczka. 
W roku jeszcze 1861 był jednym z głównych 
motorów deputacyi 800 do Wiednia, o której ce 
sarz miał powiedzieć, że „na deputacyę jest za 
wielk?., a na demonstracyę za mała.*

Właściwością charakterów żywych, gorą
cych jest, że równie jak w ówieciejfizycznym dobre 
przewodniki ciepła szybko się rozgrzewają, zapa
lają jakąś myślą, lecz prędzej chłodną, aniżeli 
charaktery flegmatyczne — ten zarzut, jeżeli to 
moie być zarzutem i lisięciu zrobićbyśmy musieli 
w jego politycznych działaniach — książę czasem 
cstyga i traci chwile, w których wprawdzie że- 
1 tzo już nierozpalone, ale zawsze dosyć jeszcze 

irące, aby go kuć dalej.
Książę ma wskróś polskie usposobienie i jest 

,edną z tych osobistości w naszym świecie ary
stokratycznym, na której chłód i równowaga dy
plomatycznych przy wyczek głębszych nie pozo
stawiły śladów, jest on pod tym względem anti- 
p, Jem ministra rodaka ; u księcia każdy czyn 
powstaje wskutek wewnętrznej potrzeby, wskutek 
wpierw rozgrzanej myśli, przeciwnie u ludzi z tej 
kategoryi arystokracyi, jak minister, czyny pow
stają na zimno — z ołówkiem w ręku...

Mówiąc o księciu, musielibyśmy uważać za 
niesprawiedliwość, gdybyśmy nie wspomnieli o 
jednej s jego zasług, może zanadto mało cenionej, 
to jest, że przy każdej sposobności stara się pro
tegować krajowców i otrząsł się z tej manii, 
ktoi i po nowsze czasy panowała u naszych 
przedsiębiorców, że z trudnością tutejszemu otwo 
rzyli zarobek. Mam tutaj na myśli przedewsiy- 
stkiein brodzką kolej, przy której — jak wiado
mo — b&rdzo wielu z naszych dostało pomie
szczenie.

Ostatt znie zapiszemy formułkę, jaka o 
księe u w O ilicyi obiega: s zasad: biały, z uspo
sobię lia: czerwony. Czy to prawda, czy są te 
dwa przeć wieństwa, czy się z sobą kłócą, czy 
uzupełniaj,? Zobaczymy, boć przede należy są
dź ć, że historya księcia nieskończona jeszcze; 
zięć też i fotograf nie może go tak dobrze uchwy

cić, ,ak innych, którzy już albo zrobili swoje, 
a’^o nigdy nie zrobią*...

Z K R A K O W A .
(Telofcne* i poci tą).

— Urząd budowniczy miejski sporządza wy 
kas szkód, wyrządzonych we wszystkich powodzią 
dotkniętych realnościach a w szczególności wykaz 
szkód, które dotknęły gminy m. Krakowa.

— frezy di nt miasta wydał obwieszczenie, 
pouczające obywateli, dotkniętyoh klęską powodzi, 
o ulgach podatkowych: w podatkach domowo-
czynszowym, powszechno-zarobkowym i osobisto- 
dochodowym.

— Do miejskiego biura dla spraw dotknię
tych powodzią wpłynęły dotąd pisma 78 właśoi- 
cieli prywatnych, zgłaszających szkody w 96 real
nościach na ogólną kwotę 162.687 koron. Szkody 
znaozniejsze w ruchomościach przenoszą kwotę
14.000 kor- Biuro nbogich magistratu opatrzyło 
doraźnie dotyohozas przeszło 400 osób. Prócz tego 
radca miejsld Kozicki przy pomocy komisarzy obwo
dowych magistratu dostarczył 26 delośowanym 
partyom mieszkań.

— Podgórska fabryka parowa kawy zdrowia 
b. prof. Waśniewskiego, aptekarza Łączki i Sp. 
złe żyła na oele rozdawnictwa między powodzian na 
ręce starosty podgórskiego, hr. Edwarda Starzeń- 
skiego, następnie w magistracie podgórskim na ręce 
posła dra Maryewskiego, oraz w biurze prezydyal- 
nem magistratu krakowskiego na ręce wicepre
zydenta, dra Leo, kilkaset funtów kawy własnego 
wyrobu.

Z g o n  £ e o m  X 333.
(Tel. „Gaz. Nar.8)

P r z e d  p o g r z e b e m .
R z y m  28 lipca. Zabalsamowanie zwłok 

papie kich powiodło się zupełnie. Lekarze mieli 
wiele Ludności, chcąc zachować zwyczajny wy
raz twar y u zmarłego, a to z powodu nadzwy
czajnego wychudnięcia ciała. Ogłoszenia protokołu 
sekcyi post. nowiono dokonać wczoraj wieczorem. 
Potwierdzać on ma w zupełności dyagnozę leka
rzy, postawił ną na początku chorocy. Lekarze 
spisali opis p zebiegu cborohy i wręczyli kardy
nałowi Ramp. lii. Opis ten, zapieczętowany, spo
cznie w archi rum watykańskiem. Kardynał-ka- 
merlengo Ks. Oreglia przypomniał lekarzom obo 
wiązek zachowania szczegółów w tajemnicy. Mi- 
moto ogólnie sądzą, iż chodzi o pewnego rodzaju 
tuberkulozę, której się papież nabawił, przyjmując 
pielgrzymów.

Wst p do Watykanu bardzo utrudniony. 
Wczoraj gwardya szlachecka nie chciała nawet 
wpuści dra Mazzoniego. Rozporządzę ma te zo
stanę leszcz., zaostrzone, gdy zwłoki papieża prze
niesione zostaną do kościoła św. Piotra.

R s y m  28. lipca. Wczoraj o 8. wieczór 
przeniesiono zwłoki papieża do kościoła świętego 
Piotra.

B ag rm  23. lipca. Wnętrzności papieża 
złożono wczoraj o godzinie 4. popołudniu w 
kaplicy świętego Wincentego i Anastazego. Jak 
słychać, biskup z Palermo, kardynał Gelesia, za
chorował i prawdopodobnie nie przybędzie do 
Rzymu na konklawe.

R z y m  28. lipca. Papież będzie pochowany 
w szatach pontyfikalnych, w które go wczoraj 
popołudniu ubrano. Zwłoki przybrano także pa
ramentami, złotem na czerwonych taśmach hafto- 
wanemi.

Ręce ma przybrane w białe rękawiczki; na 
średnim palcu prawej ręk. włożono wielki kosz
towny pierścień; na nogach ma czerwone sanda
ły na głowie srebrną mitrę, w rękach krzyż Do 
trumny papieża włożone będą po jednej sztuce 
medale, podczas Jego pontyfikatu wybite, ogółem 
26 dotych, 26 srebrnych i 26 brązowych.

Dla kardynała Oreglii i mistrza ceremonii 
Cziglii będą wybite podczas interregnum osobne 
medale z wizerunkami ich rodzin.

B z y m  23. lipca. Zwłoki papieża wysta
wione są w kaplicy Przenajświętszego Sakra
mentu.

B iy w  28. lipca. Od samego rana ogromne 
Rumy publiczności spieszą do kościoła ów. Piotra, 
celem obejrzenia zwłok Ojca św. O pół do 6. ra
no uderzono W dzwony. Przy wejściu do kościoła 
Panuje ogremny ścisk. Między godziną 6. a 8. 
wpuszczono do wnętrza kościoła 16.000 osób. 
Policya poczyniła daleko idące zarządzenia, celem 
utrzymania porządku. Pogoda piękna i ogromny 
upał

Baym  23. lipca. Podczas wczorajszej wie
czornej ceremonii żałobnej, która odbyła siś 
w kościele św. Piotra, kardynał Oreglia zanie
mógł lekko i zmuszony był udać się do swoich 
apartamentów.

B a y m  23. lipca. Podczas gdy publiczność 
przeciągała dziś koło zwłok O ca św,, odbyło się 
około godz. 10. w kościele św. Piotra uroczyste 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Leona XIII. 
Wzięli w nim udział: Kolegium kardynałów, ciato 
dyplomatyczne, dygnitarze i dopuszczeni goście. 
Także w innych kościołach odbyły się nabożeń 
stwa przy udziale kleru i licznych tłumów publi 
csności.

Nabożeństwa żałobne odbywać się będą 
przez następnych pięć dni, a po ukończeniu ich 
zbiorą się kardynałowie na conclave.

K olonia 28. lipca. (Tel. pryw.) Kores
pondent rzymski Koeln. Ztg. donosi swemu pi 
smu, że papież umarł o godzinie 2 m. 50, ale 
fakt ten trzymano w tajemnicy, bo się obawiano, 
że może to być tylko stan odrętwienia. Gdy dr 
Lapponi skonstatował śmierć, zapanowało w W a
tykanie wielkie zamieszanie.

B e rlin  23. lipca. (Tel. pryw ) Do Lo ał 
Aneeigera donoszą z Rzymu, że kardynał-kamer- 
ling Oreglia jest cierpiącym. Rozmawiając z kar 
dynałem Masillą uczynił uwagę, że kolegium kar
dynałów dokona dość szybko wyboru nowego pa
pieża, gdyż interregnum cięży bardzo na jego 
starych barkach.

Berliner Tagcblatt donosi, że telegram kon
dolencyjny ces. Wilhelma zrobił w Watykanie 
bardzo dobre wrażenie.

Testam ent Leona X IH .
B a g n u  23. lipca. Dziennik Ir ib u m  donosi, 

że kardynał-kamerlengo Oreglia na wczorajszem 
posiedzeniu konsystorza kardynalskiego kazat od 
czytać wszystkie depesze kondolencyjne i Odpo
wiedzi, jakie na nie wystosowano imieniem kole
gium kardynalskiego.

Najważniejsi dygnitarze watykańscy otrzy
mali zatwierdzenie na swoich urzędach. Kongre- 
gacya kardynalska postanowiła odbyć konklawe 
w Watykanie. Przeciwnego wniosku wcale nie 
było Zapadła też decyzya kardynałów co do sa
mego konklawe, a jak słychać, porządek jego bę
dzie zupełnie identycznym z instytucyami przy 
ostatniem konklawe. Kardynałowie złożyli przysię
gę, że zachowają tajemnicę, a nadto, iż będą 
bronić praw, prerogatyw i doczesnych dóbr sto
licy papieskiej „usque ad effusionem sanguini*. 
Następnie kardynał kamerlengo Oreglia odczytał 
testament papieża.

B a jrm  23. lipca. O-iornale (Tlialia dono
si, że testament papieża, własnoręcznie napisany, 
datowany jest z r. 1901. Papież zapisuje Ko- 
ściowi cały swój majątek wraz z darami, otrzy
manymi podczas pontyfikatu i oświadcza, że 
krewnych za życia dostatecznie obdarował.

Tribuna donosi, że odczytanie testamentu 
nastąpi na trzeciem posiedzeniu kardynałów i że 
dotychczas przeglądnięto tylko szczegóły, doty
czące pogrzebu.

te le p m y i ieiefonematy.
Początki rokowań.

W ie d e ń  28. lipca- (Telegram prywatny.) 
Minister skarbu dr. BOhm-Bawerk przybył do 
Wiednia celem odbycia konferencyi z referentem 
spraw cukrowych i celnych.

Po ukończeniu tych konferencyj uda się 
dr. Bóhm-Bawerk do Pesztu, gdzie odbędzie ro
kowania z ministrem Lnkacsem,

Nytnaoya na W ęgrzech.
B n d a p e s m ż  23. tipca. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia sejmu węgierskiego hr. 
Apponyi skreślił historyę ostatnich przedłużeń 
wojskowych i oświadczył, iż szczerem jago prze
konaniem jest, iż pewme podwyższenie kontyngen
tu rekruta jest potrzebne. Nowemu przedłożeniu 
wojskowemu mówca musiałby być stanowczo 
przeciwny, gdyby nie uwzględnione niektórych 
żądań narodowych. Mówca oświadczył dalej, iż 
nie zgadza się z ministrem honwedów Kolosya- 
rym. co do zbyt powolnego pizenoszenia ofice
rów węgierskich do pułków tamtejszych. Hr. Ap
ponyi powołuje się ua rozporządzenie królewskie 
w tej mierze z r. 1868 i wyraził nadzieję, iż rząd 
postara się, aby je uwzględniono. Tak samo co 
do nowej procedury wojskowej karnej; mówca 
jest jej przeciwny z powodu, iż postanawia język 
niemiecki, jako język rozpraw. Żądać należy, aby 
językiem rospraw był węgierski. Natomiast mówca 
sądzi, iż opozycya niesłusznie przypisuje zbyt 
wielką wagę do zniesienia niemieckiego języka 
służbowego w armii, nazywając go naruszeniem 
konstytucji, tak bowiem nie jest. Hr. Apponyi 
wyraził następnie przekonanie, że żądania naro
dowe węgierskie prędzej, czy później zostaną u- 
rzeczywistnione, jednak me zgadza się z opozy- 
cyą co do sposobu walki o nie. Do urzeczy
wistnienia ideałów narodowych trzeba dążyć sto
pniowo i powoli. „Nie żądam tego wszystkiego 
już teraz — mówił hr. Apponyi — gdyż widzę 
trudności nie do przezwyciężenia. Mimoto postu
latów owych nie należy spuszczać z oka, a prę
dzej, czy później, zostaną one urzeczywistnione. Nie 
można się nie Uczyć z faktami i od razu chwy- 
ać się „ultima ratio*, jak to czyni obstrukcja, 

którą mówca w ostrych słowach potępił, jako 
szkodliwą dla państwa, kraju i narodu. W pierw
szym rzędzie trzeba dotrzymać danego słowa. 
Mówca zaklina opozycyę, aby w interesie kraju i 
narodu zaniechała niebezpiecznej gry.

Po tej mowie nastąpiła przerwa w obra
dach.

Po przerwie oświadczył poseł BtćJthy, że 
świetna mowa Apponyiego nie zachwiała go w 
jego stanowisku, na którem wytrwa.

Obrady odroczono do dziś.
B u d a p e s z t  23. lipca. Posiedzenie sejmu 

rozpoczęło się dziś obstrukcją techniczną. Poseł 
Kubik żądał kilkakrotnie odczytania protokołu 
z wczorajszego posiedzenia i spowodował w tym 
kierunku głosowanie i obliczenie ilości posłów. 
Przewodniczący skonstatował dostateczny kom
plet, poczem izba przeszła do porządku dzienne
go t. j. do dalszego ciągu dyskusji progra
mowej.

Przemawia p. Bakonyi, który polemizuje 
z wczorajszą mową p. Apponyi’ego.

B u d a p e s z t  23. lipca. (Tel. wł.) Z licznych 
głosów prasy opozycyjnej wynika, że wczorajsza 
mowa prezydenta izby Apponyi’ego nie zdołała 
wpłynąć na dotychczasową taktykę opozycji ob- 
strukcyjnej, Niektórzy z obstrukeyonistów zanie
chaliby obstrukcji, ale żądają, aby prezydent ga
binetu hr. Khuen-Hedervary oświadczył, że się 
solidaryzuje z mową Apponyiego. O tern atoli 
niema mowy.

HTlepokoje na I ł  alkanie.
B e l g r a d  28. lipca. Pisma tutejsze dono

szą o walce między bandą bułgarską a wojskiem

tureckiem, którą stoczono 9. b. m. w górach 
Dewdżelistre. Powstańcy mieli stracić 17, a Turcy 
30 zabitych. Macedończycy posługiwali się w wal
ce bombami dynamitowemi, kt< n  jednak nie sze
rzyły oczekiwanego zniszczenia wskutek zbytniej 
odległości.

Z  dalekiego W schodu.
L o n d y n  28. lipca. Standard donosi z 

Odessy, że ze środkowych i północnych załóg 
zmobilizowano ogółem 128.000 żołnierzy celem 
ewentualnego natychmiastowego wysłania do 
Wschodniej Azyi.

Z Petersburga donoszą, że z końcem b. m. 
odejdzie 11 łodzi torpedowych z Kronsztadu na 
wschodnie wybrzeża Azyi celem wzmocnieniema 
znajdującej się tam rosyjskiej eskadry.

P ek in  23 lipca. Biuro Reutera donosi: 
W tutejszych kołach dyplomatycznych panuje 
przekonanie, że przyrzeczenie Rosyi otwarcia 
portów mandżurskich, bardzo mało tylko przyezy 
ni się do usunięcia głównych trudności sytuacji, 
mianowicie rosnącego niebezpieczeństwa wojny 
między Rosyą a Japonią Nie wątpią tutaj, że 
Rosya byłaby gotowa rozpocząć wojnę, gdyby 
miała pewność, że żadne inne mocarstwo nie 
stanie po stronie Japonii. Japonia sądzi przeci
wnie, że polityka rosyjska dąży do tego, aby 
usposobić przychylnie dla siebłe Anglię i Stany 
Zjednoczone i podrażnić Japonię, by pierwszą 
przedsięwzięła kroki nieprzyjacielskie.

P ekin  23. lipca. Książę Czing wystoso
wał do amerykańskiego posła Oongera pismo, w 
którem odmawia żądania otwarcia miast man
dżurskich dla obcych.

Czing wskazuje na niemożliwość otwarcia 
miast po stronie Chin, gdyż miasta te nie są w 
ich rękach, leci obsadzone przez wojska rosyj
skie Jest możliwość, że przyjdzie do kompromi
su i że otwarte zostanie jedno miasto dla Ame
ryki,

S u e s u w u  23. lipca. Minister rolnictwa, br. 
GioTanelli, zwiedziwszy wczoraj Dorna-Watrę, 
wyjechał do Kimpolungu, gdzie zwiedził znów 
szkołę dla przemysłu drzewnego. Z Kimpolungu 
udał się br. Giovanelli do Gurahumory.

Londyn 23. lipca. W czasie obiadu, ursą- 
dzonego wczoraj w jadalni laby gmin na cześć 
francuskich parlamentarzystów wszyscy mówcy 
podnosili zgodnie coraz więkssą przyjaźń między 
Anglią a Francją i oświadczyli, że nie ma obe
cnie powodu do przypuszczania, aby w przyszło
ści między obu państwami mogły powstać powa
żne defereneye.

Dzienniki poranne w artykułach wstępnych 
wyrażają radość s powodu tego zdarzenia, zazna
czając, że me ma ono sobie równego w h i story i 
Izby gmin.

K o n s t a n t y n o p o l  28. lipca. Wbrew do
niesieniu Berliner Tagblattn zapewniają ze stro
ny urzędowej, że stan zdrowiu sułtana jest bar
dzo dobry.

Rozmaitości.
Si Ordery papieskie. Wśród insygniów papie

skich należy wyróżnić ordery, krsyże, zasługi, od
znaczenia itd. Właściwych orderów jest pięć, or
dery : Chrystusa, Sylwestra, Piusa, św. Grssgorza, 
oraz Grobn świętego.

Najwyższym jest „order Chrystusa*. Powstał 
w Portugalii, utworzony prses króla Dyonizego w 
r. 1318 był orderem zakonnym (tak jak maltański), 
udzielanym za obronę granio państwa przeciw Man 
rom. Dnia 14 kwietnia r. 1818 papież Jan XXII. 
utwierdził ten order, lecz sam go nie udzielał 
Order został sekularyzowany w roku 1737 i odtąd 
bywa przyznawany za wielkie zasługi cywilne. Ma 
jodną tylko klasę, w razach wyjątkoryoh papieże 
ofiarowują gwiazdę brylantową. Zwykły order jest 
podłużnym krzyżem czerwonym, emaliowanym; 
w środku mniejszy krzyż biały; order jest noszo
ny na czerwonej wstędze na szyi, gwiazda brylan
towa na piersi. Tak jak do wszystkich orderów 
papieskioh, tak też i do Chrystusowego należy 
wspaniały mundur i frak ponsowy z białemi, zlo
tem szytemi wyłogami, epolety złote, spodnie 
białe, złotem szyte, szpada i stosowany kapelusz 
z piórem białem.

„Order Piusa* był ufundowany w roku 1847 
przez Piusa IX , który wskrzesił dawny order 
„Cayalerii PiiB, utworzony w roku 1560 przez Piusa
IV. Początkowo ten order miał tylko dwie klasy. 
Obecnie liczy ich cztery: wielki krzyż, komtur 1 
klasy z gwiazdą, komtur II. klasy u krzyżem ry
cerskim Wedle bulli z d. 26. czerwca r. 1846 
wielki krzyż, oraz krzyż komtura obu klas *n- 
pewnia szlachectwo dziedsiosne (tak samo jak 
austryaoki order żelaznej korony). Oznaką orderu 
Piusa jest ośmiopromienna szafirowa gwiazda, 
pośrodku okrągłe serduszko ■ imieniem Piusa IX. 
i napisem: „Yirtuti et meńtou. Na odwrotnej 
strome data ufundowania; r. 1847. Wstęga ordę 
rowa jest szafirowa s dwoma ponsowemi pasami. 
Mundur składa się z szafirowego fraka s Wyłogami 
ponsowymi, haftowanymi złotem, spodnie białe ze 
złotymi lampasami, epolety poruosnikowskle złote, 
kapelusz stosowany z piórem białem, szpada z rę
kojeścią z masy perłowej.

„Order św. Sylwestra* zwany także orderem 
.Złotej Ostrogi1, jest najstarssym. Ufundował go 
cesarz Konstanty, a papież Sylwester I. usankeyo- 
nował.

Cesarz pornesył 60 ryoerzom „Złotej Ostrogi* 
obronę Labornm (sztandaru Krzyża.) W  wiekach 
średnich ten order udzielali nietylko Papieże, aie 
też inni panująoy, a tytuł „eques aureus*, albo 
„aureatus* był wtedy uważany za najwyższe odzna
czenie*. Za Grzegorza XVI., w r. 1884 order św. 
Sylwestra został podzielony na dwie klasy: krzyż 
komtura i krzyż rycerski. Oznaka jest biała osmio* 
promienna gwiazda smaliowana ze złotą obwódką, 
u spodu wisi złota ostroga; w środku krzyża wize
runek św. Sylwestra, na odwrotnej stronie napis: 
„Gregorius XVI. restituit". Mundur obu klas: frak 
ponsowy zapinany na dwa rzędy guzików, kołnierz 
zielony, złotem szyty, spodnie białe ze złotemi lam
pasami, kapelusz stosowany z białem piórem, szpa
da, epolety kapitana. Order nosi się na wstędze 
ponsowej w czarne pasy. Nierwykłem odznaczeniem 
dla obu klas jest złoty łańcuch, noszony przez 
ramię na piersiach. Ten order może liczyć najwy
żej 160 komturów i 800 rycerzy. Wszyscy szam- 
belanowie papiescy są tem samem rycerzami orderu 
„Złotej Ostrogi*.

Najbardziej rozpowszechnionym jest order żw. 
Grzegorza, ustanowiony w roku 1831 przez Grze
gorza XVI. Ma dwa oddsiały. Udzielany bywa za 
zasługi wojenne nie cywilne. Każdy oddział ma

cztery klasy: Wielki krzyż pierwszej, drugiej kla
sy, krzyż komturaki oraz rycerski. Rycerze oddzia
łu wojennego noszą na złotym łańcucbu krzyż złoty 
czerwono emaliowany, pośrodku krzyża jest wize
runek Grzegorza Wielkiego i napis: „Pro Deo et
Principe*. Rycerze oddziała cywilnego zawieszają 
ten order na wieńca laurowym z zielonej emalii. 
Mundur galowy : zielony frak z wyłogami szytymi 
złotem, białe spodnie, szpada, kapelusz stosowany 
z czarnem piórem strusiem.

Si Klub automoblllstów londyńskich zain ere-
sov ai publiczną uwagę swoją obywatelską uczyn
nością. Dotychczas tylko skargi podnoszono na 
właścicieli samochodów, przygotowuje się nawet 
bil przeciw ich szybkiej jeżdzie, sypią się karyka
tury i groźby. Ale kilka tygodni temu klub wspo
mniany otwarł listę członków, którzy by gotowi 
byli w nagłych wypadkach oddać swoje samocho 
dy na usługi szpitalów, czy to dla przewiezienia 
chorych paoyentów, czy też dla doktorów, spieszą
cych z pomocą. Mimo tak krótkiego czasu już kil
ka razy automobile oddały nieocenione usługi. I 
ta k : dr. Bruce Porter z Windsor uratował życie
dwojga ludziom. W jednym wypadku wezwany na 
wież do chorego, rozpoznał złośliwą dyfteryę. Po
spieszył z powrotem po serum i z s .ybkością bły
skawicy wrócił do paoyenta na czas jeszcze, aby 
uratować go od niechybnej śmierci. Inny, godny 
zaznaczenia wypadek zdarzył się w Szkocyi, gdzie 
doktor popędził 60 mil angielskich (76 kilometrów) 
na swoim trycykla motorowym po serum i tylko 
dzięki szybkości swej maszyny, ocalił życie ludz
kie. Są też wszelkie dane, że z czasem obsługa 
samochodowa wejdzie w regułę i że szpitale lon
dyńskie, jak również lekarzy miejscy będą mieli 
na usługi automobile, pędzące z zawrotną szybko
ścią, i to, co do dziś dnia jest tylko sportem, na
rażającym przechodniów na kalectwo lub śmierć 
nawet, owa szalona ohyźość motorowy oćo wozów, 
stanie się kiedyś dobrodziejstwem ludzkohi.

§ Wat za W0t. Chcąc się zemścić na Roose 
roicie prezydencie rseczypospolitej amerykańskiej 
zato. że przyjął petycyę od żydów amerykańskich, 
krytykującą postępowanie rządu rosyjskiego pod 
czas rzezi żydów w Kissyniewie, postarał się am 
basador rosyjski w Londynie hr. Benkendorf o to, 
że murzyni amerykańscy wręczyli mu memoryał, 
przedstawiający opłakane ich położenie w Stanach 
Zjednoczonych. W memoryale tym błagają murzy
ni rząd rosyjski, aby poczynił energiczne przedsta • 
wienia gabinetowi wazzyngtońekienm i w imię cy- 
cywilizacyi i ludzkości domagał się, żeby nie tra 
ktowano murzynów w Stanach Zjednoczonych go
rzej, niż bydło domowe.

Si Olbrzymi hotel. Juliusz Huret, wysLny 
przez redakcyę paryskiego Figara w podróż po 
Ameryce, opisuje obecnie podróż swoją w artyku
łach, które ogłasza Figaro. W jednym z tych ar
tykułów znajdujemy opis hotelu nowojorskiego 
„Waldorf Astoria*, w którym Huret mieszkał. Ho
tel „Waldorf Astoria* mający 17 piątr i 1500 poko
jów, obejmuje cały kompleks budynków przy ulicy
V. Jest to jakby małe miasto w oceanie domów 
se swoim własnym zakładem telegraficznym i tele
fonicznym, z pocztą pneumatyczną, z oddziałem 
lekarzy, a nawet fotografów. Wszystkie pokoje 
mają osobną łazienkę i urządzone są z uwzględ
nieniem najnowszych postępów technicznych. Głów 
ną osobliwością hotelu „Waldorf Astoria* są sute
reny o dwóch kondygnaoyaoh. W suterenach 
pierwsiej kondygaacyi znajdują się salony fryzyer- 
skie dla mężczyzn i kobiet, sale „operacyjne* dla 
nagniotków i paznokci, tudzież łaźnia parowa. Tn 
rezyduje „steward* hotelowy, odbierający zapasy i 
towary dla hotelu. Tu są kuchnie, cukiernie, pie 
karnie, ta jest skład wina, konserw, bielizny i 
cygar. W oddziale dla bielizny stołowej practye 
95 kobiet, gdyż w hotelu „Waldorf Astoria* do 
każdej wody dają świeżą serwetkę, a w ogóle 
każda sztuka bielizny może być tylko raz użytą i 
zaraz idzie do prania. Siedmiu ludzi zajętych jest 
otwieraniem ostryg, dla któryoh istnieje osobny 
oddział z szefem, pobierającym 500 franków mie
sięcznie.

Mycie naczyń w kadziach, ogrzewanych parą. 
załatwia 165 osób. W suterenach drugiej kondy
gnacji mieszczą się maszyny do ogrzewania hotelu 
i wytwarzania elektryczności, tudzież sztucznego 
lodu. W składzie węgla mieśoi się 20.000 ton tego 
opału, ażeby hotel na wypadek tak częstych straj 
ków górniczych nie został bez opału. Tu znajdują 
się także warsztaty ślusarskie, stolarskie, blachar
skie itd Fabryka lodu wyrabia dziennie 50000 
kg. lodu. Za 80.000 dolarów zażywa hotel bielizny 
na rok, a w jednym miesiącu podczas sezonu wy
ścigowego musiano dokupić szkła i porcelany za
11.000 dolarów. Przeciętnie wydają kuchnie hote
lowe 6.000 objadów dziennie. Personal hotelu skła
da się z 1.686 osób i kosztuje miesięcznie 65 000 
dolarów, nie liesąo wiktu, a dla niektórych pomie
szkania, a nawet bielisny. Właścicielem tego ho
telu, który czasami dziennie ma 100.000 franków 
doohodu, jest niejaki Boldt, niegdyś posłaniec biu 
rowy, potem zarządca hotelu, a dzisiaj milioner.

Dział rolniczy.
9 Odroczenie konkursu żniwiarek, z  Przewor

ska telegrafują, że z powodu słoty konkurs żniwia
rek wiązałek w Przeworsku odreosony został do
soboty 25 bm

X rynków  towarowych.
B an k  rolniczy w c  Lwowie dnia 23 lip o a

Ceny za 50 kilogram ów  looo Lwów. W a lu ti koroaowa, 
Pszenica gotowa 7*80 do 7 ’50, pszenica nowa 6 75 do
7*00, żyto gotowe 575  do 5-80, na term . 510 do 5*80, 
owies obrooiny got, 5*50 do 5-80, na terca. 4-50 do 4*75, 
jęasm ień past. 4*50 do 4*90, jęczm ień brow arny 5 — 
do 5-40, rsepak 9-50—975 , rsepsk nowy 9 2 5  do
950, groch pastew ny 575 do 6-—, groch do gotowania 
7-50 do 8*50, wyka 4 50 do 4 76, bobik 4-00 do 4*76, 
hreozka 6*50 do 7*26, kuknradza nowa 5 — do 5.50, stara  
6*25 do 6*50, ohmiel za 56 kilo od 130 do 150. koniczyna 
czerwona 50-— do 56*—, biała 40"— do 55 —, szwedzka 
40*— do 60'—, tym otka —'— do —*—

Spirytus looo u  50 lit. gotowy 18'00 do 18-25, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 10*25 do 10*50,

Tak pobyt ja k  i podaż ograniczono, ceny więcej 
nominalne, gdyż ruch ograniczony. — Jedyn ie  sp iry tus 
w ykasuje zwyżkę.

B n ń e p e a t  dn, 28 lipce. Kura w koronach i ro 
50 k lgr. Notowano pszenicę na październik 7*19 do 
7*20, żyto na październik 6*18 do 6*19, owies na  paź
dziernik 5*83 <ło 5*38, kukam  di* na lipiec 6*28 do 0*29, 
knknrudsa n a  sierpień 6*23 do 6*24, kuk uradza na wrze
sień 62S  do 634, n a  maj 1904 4*99 do 5*00, rzeprł- nr 
s  erpień 1180 do 11-40.

Oferty na  pszen icę: mierne.
Ohęd kupna: ograniczona
Usposobienie: lepsze.
Stan p o w ie trza : pięknie.
W i e d e ń  dnia 23 lipoa. K urs w kor. i ;i j  óC 

k lgr. Notowano: pzzen>>-a cisańska 8-23 do 3*70, i y ' j  
słowackie 6*80 do 6 95. jęosm ień morawski 6*60 do 7 75, 
kuknradza w ęgierska 6*65 do 6*75, owies węgierski b — 
do 6*20, rzepak 12*— do 12*50, rzepak ljl aieipioń- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieciań

Usposobienie niezmienione.
Stań  pow ietrza: pięknie.

W ied eń  dn. 28 lipoa. Oukier (spokojnie) 20*65 do 
—*—. N afta galioyjska — do — . Spirytus 42*60. 
do — ’

T arg na woljr.
W i e d e ń  22 lipoa. Na wczorajszy ta rg  spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego n a  rzeź, ogółem 
5879 sztok, w tem  było z Galioyi 392 zztnk z Bukowi
n y  78.

Przebieg ta rg a  byt oziębły.
Ceny spadły o 25 h.
N iesprzedanych pozostałe 462 zztnk.
Wołów z G a lic ji i Bukowiny spriedano 62 sztuk 

po 58 do 64 koron, 2 18 po 05 do 72, 56 sstuk po 78 do 
77 koron. Buhaje podtuezone bez różnicy pochodzenia 
kapowano po 56 do 74 koron, krowy podtnozone po 54 
do 70 koron, bydłe chude po 34 do 54 koron. W szystko 
liczone za cetnar m etryczny żywej wagi.

Dział ekonomiczny.
§ Eksport nafty z Aostryl. Z kwartalnego 

sprawozdania o eksporcie z monarchii austryackiej 
należy podnieść snaczny wywóz nafty. I  tak 
w sześoiu pierwszych miesiącach b . r. wywiesiono 
nafty zagranicę za 1,227.390 kor. (w r. z. w tym 
samym okresie za 528.534) Wywóz ropy — 
zresztą wogóle minimalny — nieco się zmniej
szył i wynosił 49 810 (52.715).

'Ł  rynków pieniężny ch.
W iedeń dn. 28 lipoa. (Tol „Gazety N ac-L  - 

Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut, 80 po po łu i. 
nin. Akcye austr. sakł. kred. 664*25, węg. zakładu kred. 
738*25, Anglobonka 27450, U nioubanka 629* — , B anie  
dla krajów koronnych 410 50, Bank-vercino 489*00. ^o-
doncreait!! 917 —, Gal. B anka bipot. —*— kol * pań
stwowych 671*—, kolei południowe’ 88*—, tram w zja A. 
— *—, B. — , kolei Elbentbal 425*50, kolei północnej 
53*85, kolei czernicwieokiej 574 00, alpiny 369*59 B im - 
V nruc -a  461 —, praskiego towzrz. fe l 1030'—, fabryki 
broni 347 —. tureckie tytoniowe 858*50, oblij,*-. » “,(*. i r -  
dcrcni,. 98*70 rent*  majowa 100*40. austr. ren ta  koro
nowa 100 70 węg. ren ta  koronowa 99*85, 56-1et. listy  tow. 
kredyt, ziomek. 98*70, 4-procent. lic tj banku krajowego 
98*75, 47,-procsn!;. listy  banku krajów. 102 25, 4-proccr.t 
lis ty  bnnko hipotecznego 98*—, 4% -proo. lis ty  banku 
hipotecznego 10 1*—, 5-prooent. lis ty  banka hipotecznego 
111-90, 4-yir cent g  ilio. : blig. prop nar. 100*25, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 99-80 4-procent. poży
czka m Lwowa 96*45, losy tureckie 122*50. m arki 117 35, 
rabie 262*75.

B e r l i n  d. 23 l:j oa Zam knięcie giełdy. TIanknoty 
aae*ryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi
ry tu s —*—, Aostryackio kredyty  000'—-, Diso Ootnmati- 
dit, 000 —

F r a n k fu r t  dn. 2d lipca. G iełda zagraniczna An- 
stryackie k redyty  ł08 90. Kolej państwowa 000*00, Alpi- 
ny  —*—, Disoonto 187 75, L aura  —*—.

P a r y ż  d. 23 lipoa. Zamknięcie giełdy. T rzy  pro
centowa ren ta  97*42 Męka 32*00.

LONT.
W iedeń dnia 22 lipca. K orzą giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: A ustr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1890 3% 286*—, A ustr. zakł. kr. z. obk pr. z r. 1889 8% 
000*—, Tow. ŻegL na  D unajn 100 złr. 4% 274*00, Ure- 
golow. D unajn  i  1880 100 złr. 5%  278*00, W ęg. B anka 
hip- po 100 złr. 4•/„ 258- Pożyczka serb. prem. po 
10O fr. 2*/„ 8700, Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fir. 
12J’50. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5
złr 18*85, Zakł. k red jt. dla h. i  p. po 100 kor. 480*— 
Olary 40 złr. 162 —, Pożyczka m . Insbruka 20 złr. 88 — 
Losy m. K rakow a 20 zł. 80*00, Pożyczka m. L ubiany29 
zł. 72 — Ofen 40 z łr 160*—, Pzlffy 40 złr. 108*—, Czerw 
krzyża austr tow. 10 złr. 34*00, Czerw, krzyża węg. tow  
6 złr. 26 50, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 67*—, Salma 
40 złr. 248*—, Pożyczka Salcbnrgaka 20 złr. 78*—, Po
życzka St. Genois 40 złr. 255*—, L osy kom unalne m ia 
sta  W iednia z 1874 450*—.

B tJU l p e W i e t r z ą .  Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i taz tryo ik ioh  kolei 
państwowych.) D nia 22 lipoa 1908 c godzinie 7 rano 
Osemiowoe -f-18*6, Tarnopol -f--—, Lw w -j-15'8 Skole 
-f *14*5, Przemyśl — Ja ro s ła w -f— •— Tarnów -+-*—, Nowy 
Źagórz-f-14*0, Kraków •—, Praga-y-i5*9, ^  udeń +15*8,
Semm ering + • —*0, Budapeszt +16*6, Isohl +18*8, Riza 
+19*2, Tryeat +21*0 C elsjusza.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja uw odpowiaun.

O B T B Z B Z K J f l E .

Pnblierncśó 
poorawając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, żads 
w ekiepachP 

kopert 5 pa
pierów listo
wych wyrobn 
nowo założo
nej fabryki, 8. 
W. Niemojo- 

wekiego ze 
Lwowa. Nie

którzy kapcy, zwłaszcza pr: wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko
jedna fabryka kopert i papierów łistowyoh pod
firmą S. W Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
usaelkie więc wyroby papierowe bez powyższej
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie
£*% w kraju wyrabiane, a ci, którzy js jako wy* 
roby krajowe sprzedają, popełniąją nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra
wiają,

S. W . Iflem olowakl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierń 

K a n e e l a r y a  a d w o k a t ó w

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. 4  Kngla
przeniesiona

n a  n i .  K r a n e m k l e g o  L  8  p a r t e r .

Okulista
S r ,  I j e o n  Grna.c5L©x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje cbecnie przy u l i c y  K a r d a  
L u d w i k a  1* S  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do i  do 5 po południu.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 38. lipoa 1908, 
A. Pędracki z Tarki, J . Maniewski z Bańkowiee, 
E. Bocheński z Ruwy Ruskiej, dr. Z. Friedmann 
z Gorlic, dr. J . Zadurowicz z Turki, ks. D. Ko
ciuba z Zarwanicy, M. Stapozyńska i  Tarnopola. 
R. Kundl z Czerniowiec, M. Cieński z Lońniowa, 
J . Pieniążek z Lipinki, J. Wleklińaki z Poznania, 
M, Wilczyńska z Łuozany, A. Urioh z Wiednia,

4  O C H ^ u



GAZETA NARODOWA z Piętka dnia 24 Lipca 1903 Nr. 107.

ii

Książe i milionerka.
P » w M ć ■ angielsk iego .

(C i«  dłlioy.)

IV.
Ukazanie się księcia.

Małoznaczące okoliczności niepokoiły umysł 
Racksola; pierwszą były znaki dawane przez Ju 
liana, drugą wstążka na klamce i nocne odwie
dziny kelnera w numerze 111, wreszcie szyba 
stłuczona od zewnętrznej strony. Milioner pamię
tał, że większa część tych wydarzeń zaszła o 
godzinie trzeciej nad ranem. Spał mało tej nocy, 
niemniej rad był z nabycia hotelu Babilon. Ku
pno to zapowiadało dużo niezwykłych wrażeń i 
zawiklanych intryg.

Nazajutrz wczesnym rankiem podążył do 
pana Babilon.

— Usunąłem już moje prywatne papiery — 
rzekł dawny właściciel zakładu. — Pokoje od
daję do pańskiego rozporządzenia. Mam zamiar, 
jeśli pan nie ma nic przeciwko temu, gościć tu 
czas jakiś jeszcze. Pozostaje dużo do załatwienia 
interesów przed ostatecznem uregulowaniem ku
pna, przytem możesz pan potrzebować w wielu

razach wskazówek moich. Prawdę mówiąc, nie 
radbym z takim pośpiechem opuszczać miejsce, 
w którem przebywałem lat szereg. Będę tęsknił 
za hotelem.

— Bardzo mi przyjemnie, że pan tu dłużej 
zabawić zechcesz jako mój gość, nie zaś gość 
hotelowy.

— Wdzięczny jestem za pańską uprzej
mość.

— Co do żądania od pana wskazówek, 
przypuszczam, iż nie będę ich potrzebował; 
z własnego biegu rzeczy idzie tu wszystko da
wnym trybem.

— Ah 1 - zawołał Babilon z powagą — 
słyszałem o hotelach, zostawionych takiemH wła
snemu biegowi; bądź pan przekonany, że w po
dobnych warunkach, ulegając prawom ciężkości 
staczają się one na dół i dążą do upadku. Bę
dziesz pan miał zajęcia co nie miara. Czy sły
szałeś już o pannie Spencer?

— Nie — odparł Racksole. — Cóż się z nią 
stało ?

— Zniknęła tajemnie podczas nocy i nikt 
nie może wyjaśnić pobudek takiego postępowa
nia. Pokój jej pusty; kufry zabrane. Musisz mieć 
kogoś na jej miejsce, a znalezienie zastępcy nie 
będzie łatwe.

— Hm! — mruknął Racksole po chwilowej

przerwie — nie ona jedna ustąpi dzisiaj z zaj
mowanej posady.

W  parę godzin później milioner, przeniósł
szy się do ząjmowanych poprzednio przez Babi- 
lona pokojów, nacisnął dzwonek.

— Zawołać Juliana! — rzekł do ukazują
cego się we drzwiach chłopca.

Czekając na kelnera, Racksole rozważał 
przyczyny nagłego zniknięcia panny Spencer..

— Dzień dobry, Julianie — powitał grze
cznie wchodzącego.

— Dzień dobry panu.
— Siadaj, proszę.
— Dziękuję panu.
— Spotkaliśmy się ju i dziś rano.
— Tak jest; o trzeciej po północy.
— Dziwne bardzo to nagłe, tajemnicze 

wydalenie się panny Spencer; wszak prawda? — 
pytał Racksole.

— Fakt niezwykły, przyznaję.
— Musisz wiedzieć niewątpliwie, że pan 

Babilon przelał na mnie prawa własności do te
go hotelu?

— Rzeczywiście, panie, jestem jtiż o tern 
powiadomiony.

— Przypuszczam, że wiesz równie o wszy- 
stkiem, co się dzieje w hotelu?

mam obowiązek 

Julianie, mówisz

— Jako staruzy kelner 
zwracać na ws zystk x> uwagę.

— Będąc cud izoziemcem, 
poprawnie po angielsku.

— Ja  cudzoziemiec? Nie, panie; jestem 
Anglikiem, urodzonym i wychowanym w Hert- 
fordshire. Imię moje zapewne w błąd pana 
wprowadziło. Prze zwano mnie Julianem, gdyż 
starszy kelner w pierwszorzędnym hotelu musi 
mieć imię francuskie lub włoskie.

— Widzę —  zauważył Racksole — że je
steś zręcznym bardzo człowiekiem.

— Nie mnie ehwalić się wypada.
— Jak długo hotel Babilon korźystał z u- 

sług twoich?
— Około lat dwudziestu.
— Długi to  przeciąg czasu, spędzony na 

jednem miejscu. Nie uważasz, że pora zmienić 
warunki życia ? Jesteś młodym, mógłbyś zużyt
kować swoje zdi ilnośoi i wyrobić sobie sławę, 
pozyskawszy obsm irniejsze pole działania — do
wodził Racksole, izHcając na kelnera przenikliwe 
wejrzenie i takież otrzymując w zamian.

— Pan nieziidowolony ze mnie? — pytał 
Julian.

— Mówiąc szc zerze, myślę, że za dużo mru
gasz oczyma, dając drugim tajemnicze znaki; są
dzę przytem, że jtist rzeczą niepożądaną, aby

starszy kelner przystrajał w białe wstążki o go
dzinie trzeciej rano klamki sypialnych pokojów.

Julian drgnął mimowoli.
— Widzę, o co panu chodzi — rzekł. — 

Chcesz się mnie pozbyć i szukasz de tego pre
tekstu. Bardzo dobrze; powiedzieć mogę nawet, 
że mnie to wcale nie dziwi. Zachodzi niekiedy 
niezgodność usposobień między starszym kelne
rem a właścicielem hotelu, wówczas jeden ustą
pić musi, inaczej cierpiałby na tern bieg rzeczy 
w zakładzie. Odejdę więc, panie Racksole. My
ślałem nawet o wymówieniu służby na piśmie.

Milioner uśmiechnął się znacząco.
— Jakiego wynagrodzenia żądasz za pomi

nięcie formalnego wymówienia służby? Życzę 
■obie, iżbyż w ciągu godziny opuścił mój hotel.

-  Żadnego wynagrodzenia nie przyjmę, u 
hotel pański opuszczę w ciągu minut piętnastu.

— Żegnam cię tedy, życzę powodzenia i 
będę podziwiał zdolności twoje, jeśli przebywać 
zechcesz zdała od mego hotelu.

To rzekłszy, Racksole podniósł się z krze
sła.

— Żegnam pana i dziękuję.
(G. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyraża.

M t o b U n y  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, - Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski I

P | - 7 \ | i | r | p  obowiązek ekonoma lab in- 
■ l  A y J l l l y  nego fankeyonaryusza przy 
gospodarstwie rolnem, po kawalerska lab 
na ordynaiyę. Zgłoszenia : „Praca“, poste 
rest. Chorośnica. 198

— M I O M — M

4  p a ry obuwia z a  k . 4 5 0
Zakupiwszy wielką ilość obówia od pewnej 
masy konkursowej, jestem w możności przez 
krótki czas takowe za bezcen sprzedawać 
jako to : 1  p a rę  męskich, 1  p a rę  damskich 
do sznurowania w dobrym gatunku, z koł
kowaną podeszwą, niemniej 1  p a rę  męz 
U ch , 1  p a rę  dam sk ich  m o d n y c h .  
Wszystkie cztery pary są pięknie wykona
ne, mocne, lekkie i na wiosnę i lato odpowie
dnie. Miara wielkości według cm. k o s i ta ja  
ty lko  4 k. 50 h. W ysyłka za zaliczką, nie
stosowne wymieniam łub pieniądze zwra
cam. A . G EŁB, K r a k ó t r  4 0 .  9315

A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
a r  k o r. 880 -o n  

B ł y s k a w i c H ,
którym każdy bez wiadomości| 
przedwstępnych może komple
tnie gotowe fotografie sporzą
dzać. — Lekka prosta manipu- 
lacya. Rozmiar 5X 5. Cena kom

pletnego aparatu fotograficznego z wszyst 
kiemi przyborami, z przystępnym opisem 
polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80. 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
przyborami koron 6. Wielki, bogato ilustr. 
katalog fotogr. aparatów za nadesłaniem 
30 h. w markach. W ysyłka za zaliozką.

M. BUND BAKI N, W ien IX .
9 1 S4____________

MEBLI GIgTE
B ra c ia  Tercyarze tiw.
F r a n d t t z k a ,  posługujący 
ubogim, n i  K l e p a r o w z k a  
L  1 S  „ P r z y t u l i s k o * ’, za
biera się na żądanie meble <io 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar

kowane — robota staranna.
9086

Zakopane Filia Mleczarni przeworskiej
poleca

M aiło deserowe i kuchenne. 
Sery krajowe. 9414

Z ak ład  w odoleczniczy dl* ch o ry ch  
nerw ow o, a lkoholików  i 
po trzebu jących  _

sił c j

H  -—

W Paniy* włą- 
en le  z kostkami kuracyl od

5 i l  wyśej. Czarujące, spokojne położenia. 
Cenniki beiptatnla opłacona wytela D y rek ey a ,

: * e 3 e e t 3 e e e * * e o * * e e e e e e e c x e
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Wyższy zakład naukowy żeń ski (z pensjonatem)
H . 8TBAŻYŃSKLEJ w K rakow ie

o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egstfniudw 
przyjmuje wpisy i udziela infonnacyj przy ul. Franciszkańskiej 1. I, II . p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Można również zapisywać się na 
wykłady poazczególnych przedmiotów lub na  języki francuski, niemiecki, 

angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 9196

I

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

U H  U0UWU11M
w Wiednia, VI., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa
ta ; zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

    __________________________

Kawiarnia Amerykańska
| 9i87 p n y  n l i e y  T rz e c ie g o  H ą ja  1. I I  w e  L w o w ie .

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

D r. F r y d e r y k a  Ł e n g ie la

BALSAM BRZOZOW Y
Jaż  sam sok roślinny płynący 1  brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jes t od najdawniejssyoh 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze chemicznej jako ba lsam , w takim  razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli w ieeiorem posmaruj emy tw ars lab inne miej
sce skóry tym balsamem , ta Jsż oazajetrz ran  adpadają prawie alazaaozas 
łnpleżo za skóry, która staje się przata lialąaa Małą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, snwa w najkrótszym czasie p ie g i , plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłnszczenia i  wszelkie inne nieosystości. Cena słoika z opisem 
ożycia ałz. 1-50. Dr. Uagleła mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło na tkóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy-

§ m anta Hackera, w Krakowie a W iktora Redyk* ap t., w OzerniOWoaoh u 
olichowakiego nast. Mahl apt., Schm iedt & Fontin  droguerya; w Tarnopola 

_  o  M arayana K rzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
|  łow skiego; w B ielska a  Alfreda Blumenthala i  w drogueryi A. Hass.

ZE3 " u - e ł a .  p o c i e ^ g ó - w  ł c o l e j o - w ^ c i a . .

ul. Kopernika l „  I. p.
(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek elo. eto. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

-Finansowanie unkutectnia się podług 
każdorazowej szczegółowe) um owy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

Kantor wymiany
L " w c " w s ] s i© j  F i l i i

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
P ierw otn ie  w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.
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Delegatów Sekcyi dobroczynnej Rady stoł. król. m. Krakowa 
z wvcieczki DO MIEJSCA PIASTOWEGO,

podjętej celem zwiedzenia Zakładu wychowawczego dla opuszczonej młodzieży.

Świetny Magistracie!
S ek cya  D obroczynna R a d y  miejskiej powzięła 

na posiedzeniu w  dniu 2 3 .  sierpnia 1902  nastę
pującą  u c h w a łę :  " W y d e le g o w a ć  członka Sekcyi 
d o b ro c z yn n e j , Radcę miejskiego p. Jana  Godzi- 
ckiego, oraz naczelnika VI W y d z ia łu  M agistratu 
p. Piotra B anasia  do zwiedzenia zakładu ks. B ro 
n isław a Markiewicza dla sierót w  Miejscu Piasto
wem z wezw aniem , aby z komisyi tej złożyli 
spraw ozdanie  na jednem z najbliższych posiedzeń
Sek vi V I " .

H istorya  tego zakładu  jest n astęp u jąca :
Z a  staraniem p rzy jac ió ł  w ych ow an ia  ubogiej 

m ło d z ie ż y : p. Ja n a  Trzeciesk iego , posła  sejm ow ego, 
ks. Rektora  Dra S tan is ław a  Spissa, profesora U n i
wersytetu Jagie llońskiego, O. Jackow skiego , Jezu ity ,  
i innych, został ks. B ro n is ła w  Markiewicz, b y ły  
profesor teologii w  Przem yślu ,  b y ły  proboszcz na 
parafiach w  G a  i i B łaż o w ej ,  a następnie Sale- 
zyanin, który przez 7 lat p rzebyw ał  w  zakładzie 
w yc h o w a w c zym  ks. B osko w  T u ry n ie ,  zaproszony 
do kraju celem założenia zakładu w ych ow aw czeg o  
dla ubogiej i opuszczonej m łodzieży w  Mie.scu

W id o k  m ęskiego zakładu od zacho du .
odb. z fot. w  jesieni 1901 r.

W  w yk onaniu  pow yższej u c h w a ły  Sekcyi D o
broczynnej, poleci ł  J W P a n  Prezydent miasta ni
żej podpisanemu rozporządzeniem z dnia i 5 . w rze
śnia 19 02  1. 7 56 4 7 ,  aby w raz  z p. R a d cą  miejskim 
Godzickim  udał się do Miejsca Piastow ego, tamże 
zakład  ks. B ro n is ła w a  M arkiew icza szczegółowo 
zbad ał i z ło ż y ł  z tej czynności M agistratow i pi
sem ne sprawozdanie.

S tosu jąc  się do p ow yższego  polecenia, udał się 
podpisany w raz  z R ad cą  miejskim p. Godzickim  
w  dniu 1 1 .  l istopada 19 02  do Miejsca Piastow ego, 
zab a w ił  w  zakładzie przez jedną d o b ę ,  a zw ie
dziw szy  i ob ejrzaw szy  tam szczegó łow o wszystkie 
urządzenia, środki naukow e, w arstaty , ogrody i t p., 
oraz zasiągnąw szy  tak bezpośrednio od ks M a r
kiewicza, jak i od jego pom ocników  w  prow adze
niu zakładu  szczegó łow ych  in form a^yi ,  których 
m u z c a łą  uprzejm ością  i wyczerpująco  udzielono, 
m a  zaszczyt z łożyć  niniejszem z wycieczki tej na
stępujące

SPRAW0Z0ANIE:
H istorya zakładu.

Z a k ła d  w y c h o w a w c z y  w  Miejscu P iastowem , 
wsi oddalonej o milę od K rosn a ,  a położonej 
w  okolicy m iędzy K rosn em , Iwoniczem  a R y m a 
nowem , pow sta ł  w  r. 18 9 2 ,  a z a ło ż y ł  go ks. B r o 
nis ław  M arkiew icz, uczeń ks. B osko ').

‘) K siądz Jan  Bosko, jeden  z na jw ięk szy ch  ludzi i w y ch o 
wawców dopieroco  m in ionego  stu lec ia , u ro d z ił się jako syn 
w łościańsk i w  dn iu  15. sie rpn ia  1815 r., w  w iosce M urialdo , 
należącej do gm iny C aste lnuovo  d ’Asti w  Piem oncie, u m arł 
w r. 1888 U bogi ten  k ap łan  zw rócił baczną uw agę na dzieci, 
wałęsające się bez żadnej op iek i, bez żadnego zajęcia, po 
placach i u licach  w łosk iego  m iasta  T u ry n u , a w daw szy  się
* niem i w  ro zm o w ę , p rzek o n a ł s ię ,  i e  są to  po najw iększej 
części opuszczone sie ro ty , pozbaw ione śro d k ó w  do życia i ja 
k ie jk o lw iek  nauki. Dzieci te , zostaw ione sam ym  sobie, m ar
nowały czas na p różn iac tw ie , a dla zaspokojenia  g łodu  k rad ły .

W  razie  schw ytan ia  ich  na kradzieży , dostaw ały  się do 
w ięzienia , a w yszed łszy  z niego po odsiedzen iu  k a ry , jeszcze 
w iększym i s ta w a ły  się z łodzie jam i. O tóż ks. Bosko, w ycho
dząc  z  zasady p raw dziw ej m iłości bliźniego, za ją ł się tem i 
dziećm i, gdyż p rzyszed ł do p rzekonan ia , iż nie jest ich w in ą , 
«  im  przedw cześn ie  rodzice pom arli i w nędzy  osta tn ie j zo
s taw ili, a lbo  jeżeli jeszcze ż y ją , to w sk u tek  złego życia w ie
dzieć o nich m e c h c ą ; ażeby przeto  dzieci te uchron ić od 
zm arn ien ia , założy ł dla n ich  zak ład  w y chow aw czy  w T u ry n ie .

D la w ych o w aw có w  tego zak ładu  za tw ierd z ił papież P ius IX  
w  dn iu  3. kw ietn ia  1874 re g u łę , jaką ks. B osko przep isał, 
a ta k  s ta ł on  się założycielem  zakonu S alezyanów .

K s. Bronisław M arkiew icz poznał zasady w ychow an ia  bie
dnej i opuszczonej m łodzieży podczas sw ego pobytu  w  za 
kładzie w ychow aw czym  ks. Bosko w  T u ry n ie , czerpiąc z jego 
własnych ust nauki i w skazów ki, jak tak ą  m łodzież w y ch o 
wać należy.

T u  dodać  jeszcze w y p ad a , że ks. M arkiew icz trzym a się 
ty w ych o w an iu  ubogiej m łodzieży p ierw o tnej regu ły  ks. B o
sko. k tó rą  następn ie  Salezyanie zm ienili, i dąży do założenia  
w  G alicyi now ego zakonu  S alezyanów  stric tioris obseruantiae.

szczone dzieci, którym  groziło  wynarodow ienie  
lub schizma z powodu ubóstwa.

Dzieci te uczy ł  religii a zarazem z apraw ia ł  do 
pracy przy gospodarstwie rolnem, a także do rze
miosł.

P ie rw szym  w ych ow ank iem  b y ł  m łodzieniaszek 
1 6 - letni, sierota z okolic K ra k o w a .  Z  początkiem 
lipca i8 g 2  roku m a ł  już ks. Mark ewicz 1 3  c h ło 
pców ubogich, w  dalszych latach 50, 100 ,  i 5o. 
L iczba m łodzieży wzrastała  z latami, aż doszła
dO 2 '32 .

Z  początku zniewolony b y ł  ks. M arkiewicz o so 
biście wszystkiem się za jm ow ać, podobnie jak to 
czynił ks. Bosko.

G d y  się o tej jego pracy wieść po kraju roznio 
s ła ,  zaczęli przychodzić doń, już nie ty lko sami 
ubodzy ch łopcy ,  proszący |edynie o chleb i p rz y 
tułek, ale także m łodzieńcy dorośli,  któr?,- po
przednio krócej lub dłużei za jm owali się jakiem 
rzemiosłem , albo gospodarstwem  rolnem, a nawet 
b y ło  kilku takich, co przedtem byli na posadach 
rządowych. R ó w n ie ż  zgłaszali się do ks. M alk ie 
wicza uczniowie gim nazyalni z klas wyższych, 
a w szyscy  prosili usilnie, aby ich sobie wziąt za 
pom ocników . T a k ito  zapał naśladowania w y w o 
ła ła  ofiarna praca ks. M arkiew icza.

Zg łasza jącym  się przedkładał i t łó m aczy ł  ks. 
M arkiew icz, iż u niego wielka b ied a ;  niema co 
jeść, gdzie spać, ani mieszkać. Nic to nie p om ogło .  
Im więcej ks. M arkiewicz zg łasza jącym  się odma-

dzie wszystko daleko lepie; urządzić. N auczycielom , 
którzy mu swe usługi ofiarowali,  p ow ierzy ł  pieczę
0 szkolne wykształcenie  w y c h o w a n k ó w  w  tych 
g ów nie  przedmiotach, jakie im w  późniejszem 
życiu m ogą być potrzebne, gospodarzom  p o w ie 
rz y ł  ro lę ,  a dla rzemieślników pozakładał różne 
warstąty.

A  gdy tak w  dozorze jak i w  nauczaniu w y 
chow anków  inni go wyręczali ,  on sam m ógł wtedy 
w daleko większym  stopniy zająć się kształceniem 
tych, których z pom iędzy wielu kandydatów  w y 
brał,  aby  w  przyszłości mogli zostać kapłanam i
1 stanąć na czele innych zakład ów  w ych ow aw czych  
w  kraju, które od zakładu m acierzystego w  Miejscu 
Piastowem  swój początek wezm ą.

W yc h o w a n k o w ie  mieścili się początkowo na ple
banii, a gdy liczba ich w zrastała , w dom ach na 
jętych u wieśniaków.

W  roku 1897  naby ł  ks. M arkiew icz  na własność 
zakładu jeden dom włościański z ogro dem . W  tym 
sam ym  roku w y b u d o w a ł  dla zakładu dom dre
w niany na pomieszczenie 100  w ych o w an k ó w , a 
w  roku 1898  wielki dom m u ro w a n y  3 - p iętrowy 
na 200 osób.

Dla nauki ro lnictwa, a przedewszystkiem  dla 
uzyskania ś rodków  do utrzym ania  zakładu, oddał 
ks. M arkiewicz grunta plebańskie, wynoszące  50 
m o rg ó w , oraz naby ł  tuż obok grun tó w  plebań
skich 4 - m orgow e  pole pod budynki i ogrody za
kładu. Nie na tern jednak koniec.

P iastowem . W  tym  celu o f ia ro w ał  mu p. Jan  Trze-  
cieski probostwo w  Miejscu P iastowem .

K s .  B ro n is ła w  Markiewicz, osiadłszy na p robo
stwie, zaczął zaraz zbierać młodzież najuboższą 
a opuszczoną z różnych okolic kraju, a nawet 
z pod sąsiednich zaborów, szczególnie te op u

D o m  dla m a łyc h  dzieci w y b u d o w a n y  w  18 9 7  r
O dbitka  z fot. d. 8 s ie rpn ia  1897 r.

wiał,  tem natarczywiej cisnęli się do niego. U le g ł  
wreszcie ich prośbom , przekonawszy s ię ,  że skło 
niła ich do tego postanowienia niezłomna chęć 
służenia dobrej sprawie.

Pozyskawszy  w  ten sposób oddanych sobie po- 
mocn ków, m ó g ł  ks. Markiewicz w  sw ym  zakła

Ks.  M arkiewicz postanowił utrwalić  byt zakładu 
na przyszłość i w  tym celu skierow ał swe usiło 
wania w  dwóch k ierunkach:

a) W  r o k u  1898  z a w i ą z a ł  T o w a r z y s t w o  
" P o w ś c i ą g l i w o ś ć  i P r a c a " ,  którego statut

zatwierdziło c. k. N am iestn ictw o w e  L w o w ie  re 
skryptem  z dnia 14 .  kwietnia 1898 1. 30980.

Jakie  cele ma na oku T o w a rz y s tw o  i jakimi 
środkami zamierza cele te osiągnąć, wskazują  § 2 
i 3 statutu, którego jeden egzem plarz  w odpisie 
pod 1) się d o łą c z a 2).

N a własność  tegoż T o w a r z y s t w a  zahipotekow ał 
ks. M arkiewicz pole 4 - m o rg o w e ,  nabytą  realność 
w ło śc iań sk ą ,  oraz budynki, wzniesione dla zakładu,
0 których powyżej była  m ow a.

Ja k o  czynni członkowie  weszli do T o w a rz y s t w a  
ci w szyscy  pom ocnicy w w ych ow an iu ,  którzy u ro
czyście oświadczyli ks. M arkiew iczowi, iż w olą  
ich jest i postanowieniem  niezłom nem  pozostać 
przy nim na zawsze. Dla ludzi tak usposobionych 
potrzeba było  ustanowić pew ien  sta ły  regulam in, 
któregoby się w szyscy obowiązani byli trzymać.

Celem  ujednostajnienia postępowania w  w y c h o 
w y w a n iu  ubagiej m łodzieży ,  p rzyjęto  za sta ły  
w zór życia w zakładzie re g u łę ,  którą przepisał 
ks. B osko , a potwierdził w  dniu 3 . kwietnia 18 7 4  
papież Pius IX.

A b y  z j ś  nowe T o w a rz y s tw o  stanęło na mocnej
1 niewzruszonej podstawie, by  trw ało  nie ty lko 
dziesiątki lat ale i całe wieki, postanow ił  ks. M a r 
kiewicz oprzeć je o K o śc ió ł  i dlatego

b) p o c z y n i ł  k r o k i  p o t r z e b n e  d o  u z y 
s k a n i a  d l a  T o w a r z y s t w a  » P o w ś c i ą g l i  
w o ś ć  i P r a c a ®  z a t w i e r d z e n i a  k a n o n i 
c z n e g o  o d  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j .

Celem  przeprowadzenia tego zam iaru, wniósł 
ks. M arkiewicz w  roku 1898  petycyę  do S e jm u  
o uzvskanie najw yższego  zatwierdzenia kościelnego 
dla T o w a rz y s tw a  "P ow śc iąg l iw o ść  i Praca« , którą- 
to petycyę gorliw ie  poparli,  ks. Solecki,  biskup 
przem yski, ks. Ł o b o s ,  biskup tarnowski,  oraz ks. 
Issakowicz, arcybiskup ormiański. S e jm  w  marcu 
w r. 1899 p ow zią ł  na wniosek kom isyi petycyjnej 
odnośnie do petycyi ks. M arkiewicza następującą 
u c h w a łę :

» P e U c y ę  ks. B ro n is ła w a  M arkiew icza, p rze ło
żonego T o w a rz y s tw a  "P o w śc ią g l iw o ść  i P r a c a « 
w  Miejscu Piastow em , o w stawienie  się S e jm u  do 
Stolicy Apostolskiej, aby rzeczone T o w a rz y s tw o  
otrzym ało  najwyższe zatwierdzenie kościelne i p rzy 
wileje  te same, jakie o trz ym ał ks. Bosko , odstę
puje się W y d z ia ło w i  kra jow em u do zbadania i m o
żliw ego uwzględnienia«.

W y d z ia ł  k ra jo w y  odniósł się do O rd ynaryatu  
biskupiego w P rzem yślu  o zaopiniowanie , czv T o 
w a rzys tw o  to na poparcie  zasługuje ,  a gdy Or- 
d yn aryat  biskupi nadesła ł opinię p rz y c h y ln ą ,  prze
s ła ł  petycyę ks. M arkiew icza c. k. Namiestnictwu 
z p ro ś b ą ,  by poparcie W yso k ie g o  Se jm u dla tej 
petycyi zostało w  drodze dyplom atycznej Sto licy  
Apostolskiej przedłożone. T o  się już stało, jednak 
nawiasem  zauw aża  s ię ,  że zatwierdzenie re g u ły  
dla T o w a r z y s t w a  w  wielkiej mierze zależy od B i 
skupa przem yskiego.

W spo m nian i pow yże j książęta K o śc io ła ,  każdy 
osobnem  pismem, poparli petycyę ks. M arkiew icza

’) te  o p ie w a ją :
§  2 .
Cel .

C elem  T o w arz y stw a  jest chw ała  B ofa  i dobro  naszego sp o 
łeczeństw a przez spełn ianie  uczynków  m iło sie rd z ia  ch rześc ija ń 
skiego co do ciała i duszy w obec dorosłe j ubogiej m łodzieży  
i doskona len ie  się w zajem ne cz łonków  w  cnotach  ch rześc ija ń 
skich .

§ 3.
Śr odki .

Dążąc do tego ce lu , m a T o w arz y stw o :
1) Z ak ładać i u trzym yw ać w  G alicyi i w  W ielk iem  K się

stw ie  K rakow skiem  dom y p rzy tu łk u  i p racy  z o dpow iedn im i 
w arsta tam i d la ubogiej do rosłe j m łodzieży  na  w zór S ale- 
zyańsk ich  zak ładów  ks. Jan a  Bosko, a w  szczególności po 
w siach  i m iasteczkach.

2) U trzym yw ać przy  tych  zak ładach  czytelnie i u rządzać 
tam  w n iedziele i św ię ta  w  godzinach p o p o łudn iow ych  o d 
czyty  i ka tcch izacye , p rzep la tane  godziw em i zabaw am i, a 
w  zebran iach  tych  będą m ogli b rać  udział oprócz członków  
T o w arz y stw a  i p racu jących  w  zakładzie  także  zaproszeni 
goście.

3) U rządzać i u trzym yw ać —  dając zaw sze p ie rw szeń stw o  
najuboższym  —  in te rn a ty  dląi nauczycieli w ychow aw ców  
i k a techetów  tych  zak ładów , a tym  ze sw oich  w y ch o w an 
ków , k tó rzy b y , m ając pow ołan ie  do  stan u  duchow nego , o d 
znaczali się zdolnościam i i dobrem i obyczajam i, dopom agać 
do odbycia s tu d y ó w  teologicznych.

4) W ydaw ać sto sow ne czasopism a i książki, a nim  to n a 
stąpi, um ieszczać sw oje doniesienia  i uw agi w  czasopiśm ie, 
przez Z arząd  T o w arzy stw a  za jego  o rg an  uzn an y m .
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w  R z ym ie ,  jednak zatwierdzenie dotychczas jeszcze 
nie nastąpiło.

Natomiast  udziel i ł  już To w a rz y s t w u  papież 
Leon  X I I I  b łogos ławieńs twa  apostolskiego trzy 
razy.  Zas ługuje  na uw a g ę  wzmianka,  że gdy pra 
łat ks. Chrzanowski ,  sekretarz ks. kardynała  Gotti ,  
ws tawiał  się pierwszy raz o błogos ławieńs two dla 
T o w a rz y s t w a ,  Leon  XI II ,  dobrze poinformowany
0 zamiarach ks. Markiewicza,  odpowiedz ia ł :  »Bło-  
gos ławieńs twa z mi łą  chęcią udzielam.  Niech tylko 
ks. Markiewicz t rwa  w swem przedsięwzięciu«.

O pis b u d yn k ów
1 przezn aczen ia  p oszczegó ln ych  ub ik acy i tych że.

Zak ład  w y ch ow aw cz y  w  Miejscu Pias towem 
dzieli się na dwa  oddziały  :

A)  z a k ł a d  m ę s k i ;
B) z a k ł a d  ż e ń s k i .

ron,  a przedstawia wartość co najmniej  120.000 
koron.  Na budowę  domu tego miał  ks. Markie 
wicz fundusz w kwocie 3o złr.

W  domu tym mieszczą się na  II p i ę t r z e :

a) obszerna kaplica z ołtarzem, w której ,  od
by wa  się nabożeństwo,  t. j. msza,  kazanie i wszel  
kie praktyki  religi jne.

b) 4  wielkie sale, przeznaczone na sy p ia ln ie ;

c) szatnia, gdzie znajdują się półki na odzież 
i bieliznę. Każda  sypialnia  oznaczona jest imie
niem świętego.  W  każdej sypialni  śpi z w y c h o 
wankami  przełożony,  by ły  wychowanek ,  a obecnie 
członek T o w a rz y s t w a  "Powśc iąg l iwość  i Praca«.

U m yw alnia ogólna znajduje się w suterenie 
w  łazience.

W i d o k  ż e ń s k ie g o  z a k ła d u  od  w s c h o d u .
odb. z fot. 1899 r.

S t u d y u m  g i m n a z y a l n e  prywatne  odby
wa ją  ci z wyc h ow a nk ów ,  którzy obok przymiotów 
moralnych odznaczają się szczególniejszemi zdol 
nościami.

Płatnyoh nauczyciel i  zakład nie posiada.  Nau 
czycielami są starsi i doświadczeńsi  w y c h ow a n k o
wie.  Se rya  uczniów gininazyalnych z klasy w y ż 
szej uczy seryę uczniów z klasy niższej ,  a w y 
chowankowie ,  którzy złożyl i  egzamin dojrzałości  
i uczęszczają na studya teologiczne,  przysposabiają  
w czasie świą tecznym i wa kacy jnym abi turyentów 
do egzaminu dojrzałości.

W  roku 1900 wysłano do R z y m u  na  s t u d y a  
f i l o z o f i i  i t e o l o g i i  kilku kle ryków,  którzy 
uczęszczali  na wvk ł ady  w- Uniwersy tec ie  G r e g o 
r i ańsk im,  aby  w ten sposób zyskać odpowiednio 
wyrobionych kap łanów dla filii zakładu w y c h o 
wawczego  w Mie jscu Piastowem.

Prócz domowego s tudyum g imnazyalnego po
siada zakład c z t e r o - k l a s o w ą  s z k o ł ę  l u d o 
w ą .  Z  nauki  w tej szkole korzysta ą 5 uczniów.

Dla w y c h ow a n k ów  te rminatorów,  uczących się 
rzemiosł  w  warstatach,  odbywa  się n a u k a  w i e 
c z o r n a ,  trwająca dwie godziny dziennie.

Nauka  szkoły ludowej  i wieczornej  odbywa  się 
w refektarzu,  oraz w niektórych salach,  p rzezna
czonych na warstaty.

O nauce praktycznej  będzie m owa  poniżej.
h) t r \ y  sale sypialne, urządzone jak sale sy 

pialne na 2 piętrze.
i) trz y  pokoje gościnne, służące na pomieszcze

nie gości ,  zwiedza jących zakład.
i) Mieszkanie ks. Rektora  (Markiewicza) ,  skła

dające się z dwóch pokoi.

k) K ancelarya D yrektora Zakładu.
Dyrektorem jest by ły  wychowanek .  Spr aw uj e  

011 zwierzchniczy nadzór nad zakładem.  Przy jmuje  
chłopców do zakładu i wydala  z niego,  załatwia 
korespondencyę , za jmuje  się dochodami  i w y d a 
tkami,  oraz ma pod s w y m  kluczem kasę.

K a t a l o g  z a k ł a d u  wykazuje  40 k ierowników 
i 190 w yc how an ków ,  sierót ubogich i opuszczo
nych,  zebranych prawie ze wszystkich powiatów 
Gal icyi  i ze wszystkich dzielnic Polski .  Niektóre 
z nich nie mają ani ojca ani matki ,  niektórych 
rodzice siedzą w  więzieniu,  niektórych wyrodni  
rodzice zbiegli bez wieści,  a niektórych rodzice, 
klęską lub niedołęstwem i chorobą ,  a co gorsza 
nałogiem z łym zwątleni ,  nie są w stanie dać s wy m  
dzieciom dostatecznego wychowania.

na kursa koszykarstwa wys łano  2 wyc h ow a nk ów ,  
z pow.  choroby  opuściło zakład 4  »

wyd a lony  1 »

Reszta wy ch ow an k ów ,  dopełniająca l iczbv wyazłych 
z zakładu,  poświęci ła się pracy przy gospodarstwie  
rolnem lub ogrodnictwie.  Pewna  ich liczba za 
brana przez krewnych.

Z  końcem roku zostało w zakładzie 232 w y 
chowanków.

T o  się powtarza rok rocznie,  że znaczna liczba 
wychowanków'  opuszcza zakład i pracuje  pożyte 
cznie w różnych zawodach.  Zakład ot rzymuje  bar
dzo często ustnie i pisemnie s łowa  uznania dla 
młodzieży,  wychowanej  przez niego,  a sama m ło 
dzież ta z wdzięczności  dla zakładu po opuszcze
niu go pozostaje z nim w  l istowej koresponden- 
cyi,  informując go zawsze o swem dalszem po
wodzeniu w obranym zawodzie.

N a d  o g ó l n y m  p o r z ą d k i e m  w z a k ł a d z i e  
czuwa ją  dyrektor,  prefekt, g łów ny  asystent i d y 
żurny.  D z i e n n y  r o z k ł a d  zajęć oznaczony jest 
porządkiem domow ym ,  który co roku się układa,  
jeden na porę l etnią,  drugi  na porę zimową.

S tosownie  do porządku domowego  zajęci są 
wychowankowie  prócz trzydziestu najmłodszych,  
którzy wstają później,  w lecie od godziny 4 rano, 
w zimie od godziny 5 rano do 9 '/a wieczór.

Oczy wiście, że podczas pracy f izycznej i u m y 
słowej  p rzypadają  krótsze lub dłuższe pauzy na 
posiłek, odpoczynek i zabawę.

Dzienny rozkład zajęć na porę letnią i z imową 
dołącza się pod 2 4).

W  niedziele i święta oddają się w yc h ow a nk o
wie rozrywkom, których rozkład uregu lo wa ny  jest 
w  porządku domowym.  D o  r o z r y w e k  n a l e ż ą ,  
muzyka ,  śpiew, huśtawka,  kołowrotki  ( 2 ) ,  rek, 
musztra,  krokiet (4 pola),  piłka,  palant,  pl iszka;  
g r y  pokojowe j ak :  szachy,  domino,  warcaby,  m ł y 
nek, forteca i t. d., a przedewszystkiem w dnie 
pogodne wycieczki  w  bliższą lub dalszą okolicę,  
z\v\ kle z muzyką  (kapelą zakładową).

W y c h o w a n k o w i e  w s z e l k i e  r o b o t y ,  p o 
t r z e b n e  d l a  z a k ł a d u ,  w y k o n y w a j ą  s a mi .

Zasadą  zakładu jest w yc h ow ać  samodzielnych 
i użytecznych krajowi  ludzi.  Każdy  wiek znajduje 
tam zajęcie. W  wychowaniu  zastosowana jest m e 
t o d a  u p r z e d z a j ą c a .  K a r y  upokarzające,  j ak :  
bicie, ł apv ,  targanie za uszy,  wymyś lanie ,  są bez
w a run kow o wyk luczone .

Jeśli zajdzie potrzeba ukarania,  to karę w y m ie 
rza się przez nieodzywanie się przełożonego do

posiadania pasieki,  złożonej  z 2 5 u łów,  trzech 
ulepszonych systemów,  za łożył  d reny  na polu 
i w  ogrodzie,  rurkowe i faszynowe,  zmieni ł  ziarno 
do siewu,  naby ł  postępowe pługi  i sprzęty go s po 
darcze,  niektóre maszyny  do wars tatów,  poprawi ł  
plan budowy 3 -p ię t rowego  domu (na co pro je 
ktujący architekt się zgodził) ,  urządził  wodoc iąg 
do cegielni i do d łu na wapno i t. d. Na we t  
kontrakty  o dostawę materya łów do budo wy  
i um ow y  z maj strami  budowlanymi  wy gotowa l i  
wychowankowie ,  pierwej  zbadawszy  należycie cenę 
na kilku punktach w okolicy.

Wy ch ow ank ow ie  zakupują  zboże,  kupują i sprze 
dają bydło i sprzęty,  zrobione w warstatach,  
a również inkasują należytości za sprzedane pro- 
dukra.

Fundusze.
Zakład wy c h ow a w c z y  w Miejscu P ias towem nie 

posiada zgoła żadnych stałych funduszów,  ale 
u t rz ym yw a ny  jest —  odpowiedniem tu będzie w y 
rażenie —  Opatrznością Bożą.  D o c h o d y  ze sk ła 
dek dobrowolnych,  statecznie wp ływa jąc ych ,  w y 
noszą,  jak to stwierdzają ogłaszane listy składek,  
przecięciowo 6000 koron miesięcznie.  Se jm  kra
jowy  udzieli ł  zakładowi  tytułem jednorazowej  za 
pomogi  kwoty  1000 złr. ,  a Naj jaśniej szy Pan  ze 
swej  prywatnej  szkatuły przeznaczył  również na 
zakład raz 200 zlr. ,  drugi  raz przy sposobności  
m an aw r ów  w okolicy 2 5 0  złr.  Sporadycznie  w p ł y 
wa ją  także wdększe kwoty  od dobrodziejów,  nie 
życzących sobie, aby  wymieniano ich nazwiska.  
Od czasu do czasu podejmuje  zakład kwestę po 
powiatach gal icyjskich.  Do dochodu policzyć na
leży również go tów kę ,  Otrzymywaną za wy ro by  
w warstatach zakładu,  oraz za produkta ogrodni 
cze i sadownicze.

Wydatki zakładu wraz  z dokonywanemi inwe-  
s tycyami  i spłatą rat dłużnych wyno szą  miesię
cznie w przecięciu 7000 koron.  Ży w n oś ć  jednego 
wychowanka  kosztuje dziennie 7 ct. czyli  1 4  hal. ,  
ut rzymanie  zaś całe jednego wy ch owa nk a  w za
kładzie,  a więc prócz wiktu,  odzież,  obuwie,  bie
lizna, pościel,  przybory  naukowe ,  światło,  opał  
i t. p., wynosi  dziennie 1 4  ct. czyli  28 h., a p rze
cięciowo rocznie około 100 koron.  W y d a te k  na 
ut rzymanie  wars ta tów nie wlicza się w ogólny  
koszt utrzymania jednego wy ch ow an ka .

N a  p a r t e r z e :
1) K ancelarya prefekta. Urząd prefekta spra

wuje  również by ły  wychowanek .  Na leży do niego

A) Zakład w ychow aw czy męski

leży na wzgórku  za ws ią ,  na gruncie  4 - m o r g o 
w y m ,  w kształcie regularnego równoległoboku,  
ponad d ro gą ,  która prowadzi  do R y m an o w a .

Do zakładu męskiego należą następujące bu
dynki  :

I. Dom d la  m ałych  d z iec i.

Jestto budynek drewniany jednopiętrowy,  obli
czony na pomieszczenie 100  w yc how an ków .  Na 
budowę  tego domu miał  ks. Markiewicz fundusz 
w  kwocie to złr.  Osmnastoletni  wychow an ek  (S.  P.) 
narysował  plan, budowniczym zaś był  dwudziesto
letni wy ch owa ne k  (Szymon K ę d r a ) ; budowę  w y 
konano wy łączn ie  s i łami starszych w y c h ow a nk ów  
w  czasie od września do grudnia  18 9 7  r. Dnia 
8. grudnia  18 97  r. odby ło  się tam pierwsze w i 
dowisko teatralne,  urządzone własnemi  siłami.

Dom ten obejmuje  n a  p a r t e r z e :
a) kuchnię.
W y c h o w a n e k  zostaje kucharzem lub piekarzem, 

skoro tvlko ot rzyma  nominacyę  na pierwszy lub 
drugi  urząd. Odrazu gotuje ziemniaki ,  kapus tę ,  
marchew,  groch,  kaszę ,  kluski,  zupy różnego ro
dzaju i pie.ze chleb razowy.  Mięso przyrządza 
się w kuchni  kilka razy do roku na pewne uro 
czystości ,  gd y  zabi ją  wieprza w łasnego  chowu.  
Do pomocy  w  kuchni  dodawani  są kucharzowi  
wyc h ow an k ow ie  kolejno.

b) piekarnię.
Personal  ten sam co w kuchni .  P rócz  użycia 

na chleb własnego zboża,  które nie wystarcza,  
sprowadza zakład z Banku rolniczego we L w o w ie  
rocznie około cztery wagony  żyta,  każdy po 100 
korcy.  Ży to  miele się we  własnych młynach przy 
pomocy  w y c h o w a n k ó w 3).

Chleb piecze się cztery razy na tydzień,  każdym 
razem po 45 bochenków,  wielkości  chleba prądni
ckiego.  Dzienne zapotrzebowanie  chleba w  zak ła 
dzie wynosi  przeciętnie 36 bochenków.

c) spiżarnię;
d) sk/ad na drzewo i w ęgle;
e) wielką salę refektarzow ą, w której może 

zasiąść do stołu przeszło 200 osób.
Na  śniadanie ot rzymuje  wyc howanek  zupę i chleb,

0 ile zaś jest chory,  mleko.
W  niedziele i święta dostają wychowankowie  

kawę  jęczmienną.  Na  obiad przeznaczone są dwie  
pot rawy i chleb,  na kolacyę zupa i chleb.

W y c h o w a n k o w i e  niżej lat 10  przez rok cały,  
wszyscy  inni zaś wy c h ow a nk ow ie  tylko w porze 
letniej o t rzymują  podwieczorek,  który stanowi k a 
wa łek  chleba.  Przed każdem jedzeniem odmawia  
jeden z wyc h ow a nk ów  głośno krótką modl itwę.  
Podczas  obiadu i kolacyi  odczytują  nadto w y c h o 
wankowie  z katedry po kolei Ż y w o t y  Świę tych,  
poprzedzone odczytaniem przez jednego z przeło
żonych  ustępu z Ewangie l i i .  Ks.  Mark iewicz  jada 
razem z wy chowankami  w refektarzu te same  po
t r awy ,  co wychowankowie .

N a  p i ę t r z e  mieszczą się po obydwóch  stro
nach obszernej  s ieni :

f) j  sale sypialne z um ywalniam i ;
g) infirm erya.
Stosunki  zdrowotne w zakładzie są wyborne .  

W y c h o w a n k o w i e  bardzo rzadko chorują.  W  in- 
f irmeryi  zastal iśmy jednego wychowanka  chorego 
na n o g ę ,  dwóch na koklusz.  Podczas,  gdy  we 
wsi  Miejsce Pia stowe  grasowa ła - s i ln ie  szkarlatyna
1 dyfterya,  nie zachorowa ł  równocześnie w  zak ła 
dzie ani jeden wychow an ek  na żadną z tych 
chorób.

U. S em in ary u m

Jestto g ł ó w n y  budynek w zakładzie.  Składa 
się z dwóch piątr,  parteru i suteren.  Ma sto okien, 
kurytarze  sklepione na wszystkich piętrach,  schody 
ogniotrwałe  z c iosów kamiennych,  kanały  z rur 
s te ingutowych.  Wo doc iąg  z rezerwoarem na 7000 
l it rów wody .  Bu dy n ek  pokryty  blachą.  W y s t a 
wi o ny  w r. 1898 ,  również przy użyciu sił star
szych wyc h ow a nk ów ,  kosztował  tylko 60.000 ko-

3) Jeden  m ły n  w odny , zap isany  d la zak ładu  przez śp . Szu- 
b ro w ą , zn a jd u je  się w  H aczow ie, w si odległej 1 '/ ,  m ili od 
M iejsca P iasto w eg o ; d rug i m łyn  k ie ra to w y , sk o n stru o w an y  
p rzez  w ycho w an k ó w , z n a jd u je  się w  zak ładzie .

N a  I p i ę t r z e :

d) Biblioteka, obejmująca trzy tysiące dzieł ;  
między temi dzieła naukowe ,  przeważnie  treści 
religi jnej,  do użytku wyc how an ków ,  którzy pragną 
poświęcić się stanowi duchownemu.  Ró wnież  zna j
dują się w bibliotece książki z dziedziny poważnej  
beletrystyki .

Op ra wa  książek własna .
e) Sala muzyczna. W  sali tej odbywa  ćwicze

nia umundurowana  kapela za k ła dow a ,  złożona 
z samych  w yc how an ków .  W y c h ow a nk ow ie  uczą 
się śpiewu gregoryańskiego,  gry  na harmonium 
oraz muzyki  na instrumentach dętych i rżniętych. 
Sala  muzyczna jest zarazem salą teatralną. P r zy 
tyka do niej mała scena wraz z garderobą.  O zd o
bną  kurtynę z podobizną zamku wawelskiego 
ma lo wa ł  wychowanek .

Aktorami  są wy łączn ie  wyc howank owie  bez 
udziału kobiet.  B y w a j ą  tam przedstawiane sztuki,  
osnute na tle rel igi jnem, w pierwszym rzędzie 
’>Jasełka«,  d ramat »św.  S tani s ł aw Kos tka« ,  oraz 
sztuki na tle obycza jowem.  Autorami sztuk są 
najczęściej  wychow ank owi e .  Na  przedstawienia 
sceniczne zapraszany  b yw a  lud okoliczny.

f) Ubikacya na przechowanie instrumentów 
m uzyc\nych.

g) 4  sale szkolne.
Nauka  w zakładzie odbywa  się teoretycznie 

i praktycznie,  t. j. że wy ch owa nk owi e  obok nauki 
szkolnej kształcą się praktycznie w  rolnictwie 
i ogrodnictwie wszyscy,  w rzemiosłach zaś pewna  
ich liczba.

S e m i n a r y u m  w  c z a s ie  b u d o w y .
O dbitka  z fot. d. 8 sie rpn ia  1888 r. (k lisza uszkodzona).

W y c h ow a nk ow ie  ubodzy  i opuszczeni  nie płacą 
nic za swoje utrzymanie.

W y c h o w a n k ó w  przyjmuje  się do zakładu od 
5 - go roku życia i t r zyma  się w zakładzie z re
gu ł y  do 1 7  -go  roku życia,  w wy j ą tk ow yc h  pr zy 
padkach dłużej .

Interesująca jest s t a t y s t y k a  zakładu za rok

wychowanka  jedlię lub więcej godzin,  lub też 
przez jednorazowe  ujęcie czegokolwiek z p oż y 
wienia,  wed ług  zasady św.  Pawła ,  »kto nie p ra 
cuje,  niech nie je«. Żresztą karność cala polega 
na miłości i przywiązaniu się wyc h ow a nk ów  do 
przełożonych,  tak, że_ staje się dla nich wielką 
karą samo zasmucenie i zrobienie przykrości  wy-

1902,  jakkolwiek nie jest w  sposób ściśle n a u k o w y . chowawcy .  C i ąg ły  nadzór nie jest dla wychowan-  
prowadzona .  I ków uciążl iwy,  gdyż wys tępowanie  w yc h ow a w c y

Z końcem roku 190 1  by ło  w zakładzie 22 5 więcej w roli starszego brata lub towarzysza ani- 
w y c h ow a n k ów .  W  ciągu roku 1902  przyjęto 92, żeli przełożonego sprawia,  iż cięższe przekrocze- 
a właściwie  tylko 78,  gdyż 1 4  po kilka dni, a nie- nia w zakładzie są nieznane,  a szczególniej  można
którzy tylko jeden dzień bawil i  w zakładzie.  N ie 
którzy z tych 1 4  zbiegl i  zaraz po przyjęciu,  inni 
z powodu  chorob l iwego stanu zdrowia lub pre- 
tensyonalności  ich protektorów i t. p. przyczyn 
wkrótce  po przyjęciu opuści l i  zakład.

W  ciągu roku 1902  opuści ło zakład 7 1  w y c h o 
wa nków.  W  liczbie tej mieszczą się młodzieńcy ,  
którzy już bez opieki zakładu obejść się potraf ią ,  
t. j. tacy,  którzy wy uc z y w s z y  się rzemiosła,  ot rzy 
mali  pracę u pr ywatnych  ma js trów rękodzielni
czych,  albo też tacy,  którzy wyucz yws zy  się p ra 
ktycznie rolnictwa lub ogrodnictwa,  przyjęl i  od
powiednie obowiązki  u osób prywatnych .

I tak opuści ło z a k ł a d ;
Z  warstatu stolarskiego

» ś lusarskiego 8 »
(z tych jeden zaraz został  czeladnikiem)

Z  warstatu szewskiego 4  wyc howan ków,
krawieckiego 8 »
ogrodniczków 3 »
rolników 8 »

to powiedzieć o kradzieży.  Mimo jednak najle 
pszych środków są osobniki,  które się poprawić  
nic dają i dopuszczą się k radzieży;  takich na tych
miast się wydala .  T a  sama  kara wydalenia  spo
tyka też za wszelkie wykroczenia  przeciw VI p r z y 
kazaniu,  które na szczęście w przypadkach leKkich 
zdarzają się bardzo rzadko,  w  ciężkich nigdy.

Te n  sposób wychowania  sprawia,  że w y c h o w a n 
kowie  przywiązu ją  się wielce do zakładu i dbaią 
całem sercem o dobre imię i jego rozwój .  T a  ży 
czl iwość jest spr ężyną ,  iż p rz em yś l iw a ją , jakby 
zakład podnieść.  Zg łasza ją  się tedy z pomysłami  
ulepszenia w warstatach,  ogroaach,  na roli i we 
wszystkich urządzeniach domowych.  Przełożony  

5 w yc how an ków ,  cieszy s ię,  gdy  mu poddają różnego rodzaju pro- 
jekia,  i każe im lepiej s tudyować,  bądź z książki,  
bądź z pism fachowych ,  bądź z praktyki  i zwie
dzania obcych gospodars tw i wars tatów.  I tak 
z in ieya tywy  w y c h ow a n k ów  przyszedł  zakład do

‘) P rzech o w an y  w ak tach  Magistratu.

cały zarząd ekonomiczny zakładu we wszystkich 
tych sprawach,  które nie w ch0dzą w zakres dzia
łania dyrektora  zakładu (drobne pot rzeby i spra 
wunki) .

ł) Rozmownica  dla rodziców i opiekunów,  od
wiedzających wychowanków.  W  pewnych razach 
rozmowa  w y c h o w a n k ó w  z rodzicami nastąpić może 
tylko w obecności  przełożonego.

m) Redakcya i adm inistracya czasopisma »Po- 
wściągliwość i Praca*. Redaktorem jest w y c h o 
wanek,  starsi wy chowa nkowie  są ws pó łpracowni 
kami.  Naczelnym redaktorem jest ks, Markiewicz.  
E ks ped yc yę  załatwia ją  wychow ank owi e ,  którzy co 
dopiero weszli  do zakładu,  a mianowicie  składaią 
pojedyncze numera,  robią opaski ,  piszą adresy,  
nalepiają znaczki pocztowe i odnoszą na pocztę.  
Czasop ismo to wychodzi  w gooo egzemplarzach .  
Pre numeratorów liczy czasopismo w Gal icvi  5ooo, 
w Ameryce  800,  reszta w zaborze pruskim.  C z a 
sopismo "P o w śc ią g l iw o ść  i Praca« wychodz i  od 
lipca 1898 roku.

n) Mieszkanie fu rty a n a .
W  s u t e r e n a c h :
o) Łazienki tuszowe i wannowe  w raz  z u m y 

walnią  ogólną.
p) Piwnice  na przechowanie z iem niaków , ka

pusty i w ogóle  jarzyn z w łasnych gruntó w .
Reszta ubikacyi parteru i suteren, a nadto je

dna sala w  m ansardzie nad drugiem  piętrem prze
znaczone są na warstaty rzemieślnicze, ora\ na 
sale szkolne dla  szko ły  ludowej i  wieczornej. Na 
każdem piętrze budynku pomieszczone są nadto 
wychodki,  postępowo urządzone.



III. Budynek w  dziedzińcu,
w  części p iętrowy, m uro w an y ,  k ryty  w połow ie  
blachą, w  połowie d ach ó w ką , s łuży  na pomieszcze
nie jyarslatów, kowalskiego i ślusarskiego, dre- 
wutni, wozowni i stajni.

W  tej ostatnie) stoją 3 pary  koni. S ta jnia  p o
stępowo urządzona. Ż ło b y  są betonowe.

Dla bezpieczeństwa og n iow ego posiada zakład 
własną  s t r a -  pożarną, zorganizow aną z w ych o 
wanków. Straż ta zaopatrzona jest w e  wszystkie  
potrzebne przybory  do gaszenia, częścią w łasnego 
w yrobu i niejednokrotnie już okazała się b ło g o 
s ław ieństwem  dla okolicznych wsi.

D o zakładu doprowadzony jest w odociąg , k tó
rym sprowadza się w odę ze stawku, położonego 
w  obejściu plebańskiem. R ó w n ie ż  posiada zakład 
w łasną  cegielnią, na w ła sn y  użytek.

Jak  już powyżej nadmieniono, w yc h o w a n k o w ie  
zakładu uczą się praktycznie rolnictwa, ogro dni
ctwa, bartnictwa i rozmaitych rzemiosł.

Rolnictwo.
P ra cy  rolnej i ogrodniczej oddaje się bezw arun 

kow o każdy w ych ow an ek  zakładu.
M a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  jakich 

zakład przy praktycznej nauce rolnictwa używ a, 
są następujące : siewnik (konny), grabarka  (konna), 
m łocarnia , kierat osobny (do sieczkarni, m łccarni 
lub do m ły n a ) ,  m łynek  do czyszczenia zboża, 
tryer  (do sortow ania  ziarna), p łu g ,  d w u sk ib ow y, 
p łu g  jednoskibowy przew raca lny  (t. j., że nie 
trzeba nawracać), radła konne do grząd tk ,  ple 
wnik konny, m aszyna  do rozbijania b ry ł ,  sieczkar
nia konna i t. d. Kosia  ki z pow odu falistości 
g ru n tó w  zastosować nie można, dlatego zboże ko- 
czone jest ręcznie. Sk ład  narzędzi i m aszyn rol
niczych znajduje się na plebanii. Do naw ożenia  
gruntów używ a  zakład n a w o z ó w  s z t u c z n y c h :  
mąki kostnej, kom postu w łasnego w yro b u  i t. p.

Ogrodnictwo.
W  zakładzie obok sem inaryum  i domu dla m a

łych dzieci znajduje się wielki ogród, podzie
lon y  n a :

a) o g r ó d e k  w a r z y w n y ;
b) o g r ó d  f r a n c u s k i ,  którego część urzą 

dzona p a r k o w o ;
c) o g r ó d  o w o c o w y ;
d) s z k ó ł k a  d r z e w  o w o  ow ych  sz lach etn ych ;
e) c i e p l a r n i a  do h odow an ia  kw iató w  ozdo

bnych.
W  ogrodzie pod kierunkiem zaw od ow ych  o g r o 

dników zajętych jest kilkunastu w y c h o w a n k ó w .
W  ciągu kilku lat w yu c z a  się w ychow anek  p ra 

ktycznie wszystkich dzia łów ogrodnictwa.
P rod ukty  ogrodnicze z Miejsca P iastow ego są 

powszechnie poszukiwane, a szczepów ow o c o w ych ,  
które już po p ierwszym  roku są okulizow ane, nie 
może zakład dość nastarczyć.

Ze sprzedaży kw iatów  w porze sezonowej w  są 
siednich m iejscowościach k ąp ie low ych , Iwoniczu 
1 R y m a n o w ie ,  ciągnie zakład znaczne zyski. Szcze- 
gólnieiszą uw agę  zwiedzających zw raca ją  szlache
tne winorośle. Dwie szkółki drzew szlachetnych 
założono w  pobliżu ogrodu zakład ow ego na g r u n 
tach plebańskich.

Bartnictwo.
W y c h o w a n k o w ie ,  p ośw ięcający się ogro dnictw u , 

uczą się także praktycznie bartnictwa. N a pasiekę 
przeznaczony osobny ogród na gruncie  organisty , 
którego obowiązki pełnią w ych ow an k ow ie .  Mieści 
się w nim 2 5 u łów  trzech ulepszonych system ó w .

Warstaty.
W szystk ich  warstatów, w  których w y c h o w a n 

kowie uczą się praktycznie rzemiosł, jest 12 .
W  każdym  warstacie  je s t  jeden nauczyciel (m aj

ster) i jeden asystent, uw a ż a ją cy  na porządek.
N auczycielam i są byli w yc h o w a n k o w ie ,  asysten

tami zaś byli lub obecni w y c h o w a n k o w ie 6).
W a rs ta ty  są następujące ;

1.  Warstat kapeluszy słomkowych.
20 uczniów w  wieku od 7 do 10  lat. W y c h o 

w ank ow ie  ci uczą się przed południem  w szkole, 
ludow ej,  a po południu zajęci są przez 4  godziny 
w  warstacie . C ena  jednego kapelusza w ynosi naj- 
w yżei 25 ct. W y r ó b  dla własne) potrzeby oraz 
na okoliczne jarm arki.

2. Warstat introligatorski.
10  u c z n ió w ;  m aszyn y  do obcinania książek, do 

cięcia tektury i do z lec e n ia .  W a rsta t  w ykonuje  
roboty dla własnej potrzeby oraz na zam ó w ie
nia okolicznych d w orów , K onsystorza  biskupiego 
w  P iz e m y ś lu ,  O O . Jezu itó w  w  C h yro w ie  i t. d. 
D zia ł  g a la n te ry jn y ,  nadzwyczaj ro z w in ię ty ,  nie 
ustępuje żadnej introligatorni, w sposób przem y 
s łowy prowadzonej.  O p raw a  książki szkolnej k o
sztuje od 10  do 30 ct., cena o p ra w y  ga lantery jne j 
dochodzi do 8 złr. i w yżej.

3. Warstat szewski.
2 1  u c z n ió w ;  3 m aszyn y . W y ró b  ob uw ia  i na- 

prawki dla zakładu oraz na zewnątrz.

4. Warstat krawiecki.
16  u c z n ió w ; 4 m aszyny do szycia. R o b o ty  dla 

zakfadu i na zam ówienia. W arstat szyje  także su
knie dla ks. M arkiew icza, a również szyje potrze 
bną bieliznę dla w y c h o w a n k ó w  zakładu.

5. Warstat bednat ski.
4 czeladników, 3 uczni. R o b o ty  na w łasn ą  po

trzebę i na okoliczne jarm arki.
Z warstatem  bednarskim połączony jest

6. W arsta t składania różańców  i koronek.
N auczycielem  jest k ierow nik  w arstatu  bednar

s k ie g o ;  7 uczni w w ieku od 4  do 10  lat. Jeden  
w ych ow anek  z łoży  dziennie 12  koronek.

7. W arstat k o szy k a rsk i.
i r  uczn i;  jedna m aszyna  do łupania  i s truga

nia. W y k o n u je  roboty ga lanteryjne w meblach, 
koszykach i sprzętach dom ow ych  na w łasn ą  po
trzebę i na zam ówienia  z zewnątrz.

8. W arstat stolarski.
9 u c z n i ; jedna m aszyna (tokarnia), 5 warstatów  

stolarskich. W y k o n u je  stolarstwo m eblow e i fa 
b r jc z n e  przew ażnie  na w ła sn ą  potrzebę.

9 - Warstat kowalski.
W y k o n u je  roboty dla d om ow ego  użytku  i w  po

łączeniu z nim.

Wychowankowie, p ośw ięcający  się studyum gimnazyal 
n em u , począwszy od klasy V, są takimi asystentami.

10 .  Warstat ślusarski.

Dla obydw óch  ustanow iony jeden nauczyciel 
r jeden asystent;  25 nczni. W y c h o w a n k o w ie  uczą 
się naprzód rysunku fa c h o w e g o ,  na podstawie 
którego od b yw ają  później naukę praktyczną.

Prze w a żn ą  ilość narzędzi, potrzebnych do tego 
warstatu, zrobili w yc h o w a n k o w ie  na miejscu.

Z w ra ca  uw agę  zw iedzających w enty lator  w ł a 
snej konstrukcyi,  w yk o n a n y  ręcznie, oraz tokarnia 
żelaza, będąca właśnie na w ykończeniu ,  również 
ręcznei roboty.

W  warstacie nadto pobielają  kotły cynow e i w y 
rab iają  różne narzędzia ślusarskie. R o b o ty  te w y 
konują się dla zakładu i na zamówienia.

Celem  warstatu ślusarskiego jest w yró b  narzę 
dzi ślusarskich do budow y m aszyn i w yró b  s a 
m ych m aszyn, przedewszystkiem  rolniczych, i dla
tego zamierza zakład urządzić w ła sn ą  odlewarnię 
żelaza.

1 1 .  Warstat szklarski i

12 .  Warstat pow roźniezr.
3 uczni. W y k o n u ją  roboty dla w łasnej potrzeby. 

T o w a rz y s tw o  "P ow śc iąg l iw o ść  i Praca« dąży do 
założenia jeszcze i innych w arstatów , a przede
wszystkiem warstatu sukienniczego. Zam iar  ten 
będzie m ógł  być w yk onany , gdy stanie odpow ie
dni budynek w  zakładzie, do czego ks. M arkiewicz 
poczynił już potrzebne przygotow ania . W y c h o 

w ankow ie  po ukończeniu nauki rzemieślniczej 
w  zakładzie oddawani b y w a ją  na pół roku do 
m ajstrów przem ysłow ców , potem zostają w y z w o 
leni na czeladników.

B) Zakład w ychow aw czy żeński.
Żeński zakład w y c h o w a w c z y  w  Miejscu Piasto

wem  mieści się na starej plebanii i w  dokupionym  
obok plebanii dom u w łościańskim . Zadaniem  jego 
jest w ych ow an ie  dziewcząt ubogich i opuszczonych 
na gospodynie wiejskie. Znajdu je  się w  nim 20 
w ychow anek  młodszych i 2 0  dziewcząt starszych 
(b t ły c h  w y c h o w a n e k ) .  W ych o w a n k i młodsze 
o trzym ują  naukę szko lną,  przepisaną dla szkoły 
ludowej, a pod kierunkiem starszych w ychow anek  
kształcą sią praktycznie na gospodynie wiejskie.

Uczą się więc szycia bielizny i krawiecczyzny, 
prania , prasowania, gotow ania®), m ycia  i zapu
szczania podłóg, a przedewszystkiem  gospodarstwa 
w iejskiego, a więc hodowania byd ła ,  nierogacizny, 
drobiu i t. p., ponadto umiejętnie prowadzonego 
gospodarstw a mlecznego.

W  zakładzie żeńskim i w  p rzy leg łych  oborach 
i chlewach panuje w zorow a czystość, a wszystkie 
sztuki b yd ła  ( 1 0  krów), nierogacizny (20 sztuk) 
i drobiu różnego rodzaju uważać można za o k a 
zowe. W ych o w a n k i uczą się także praktycznie 
up raw y roślin w a rz yw n yc h  i pomniejszych robót 
polnych.

W y c h o w an k i  z Miejsca P iastow egu, jako k an 
dydatki na gospodynie, są przez okoliczne d w o ry  
bardzo poszukiwane tak, że zakład nie jest w  sta
nie zaspokoić wszystkich ofert.

W  niedalekiej odległości od zakładu  żeńskiego 
umieszczona jest w  dom u, w yn a ję tym  od w łościa
nina, wraz z obszernym  ogrodem , ochronka w  po
łączeniu z kursem froeblow skim  dla 40  dzieci 
wiejskich płci obojga . O  ile w  zakładzie żeńsk m 
znajdują  s ę w ych ow ank i poniżej lat 6-ciu wieku, 
korzysta ją  również z ochronki. O chronka ta po
zostaje pod kierunkiem zaw od ow o wykształconej 
nauczycielki, utrzym anej kosztem zakładu.

Dla rozw oju  zakładu  męskiego równoczesne 
obok istnienie zakładu żeńskiego jest nieodzowne, 
gdyż zakład żeński przychodzi zak ład ow i m ęskie
mu w  pomoc przez w y k o n yw a n ie  robót, którym  
w ych ow ank ow ie  z natury  rzeczy nie m ogliby  p o 
dołać, jak pranie bielizny i prowadzenie gospodar
stwa mlecznego, z którego z a k ła d  męski w  z n a
cznej mierze korzysta.

Uwagi końcowe.
P o w y ższ y  opis zakładu w yc h o w a w c z eg o  w  M iej

scu Piastowem  daje ty lko przybliżony obraz rze
czywistości. A b y  należycie poznać pożyteczność 
i doniosłość tego z a k ła d u , potrzeba go oglądać 
na w łasne oczy i dobrze m u się p rzypatrzyć. C e
lem zakładu tego jest w ych ow an ie  na pożytecznych 
c z łonków  społeczeństwa dzieci biednych i op u
szczonych, które nie m ogą  oprzeć się na rodzinie, 
środkiem z a ś ,  zm ierzającym  do osiągnięcia tego 
celu, jest w ych ow an ie  w  zasadach religi jnych oraz 
przysposobienie w ych o w a n k ó w  do przysz łego , da
jącego nn utrzym anie zawodu w  rolnictwie, o gro 
dnictwie lub rzemiośle.

T o w a rz y s tw o  "P o w śc ią g l iw o ść  i Praca«< op ie
kuje się d z ie ć m i, w yd ob ytem i z ostatniej nędzy 
materyalnej i m oralnej. Niejedno ubogie  i op u
szczone dziecko z czasem sta łob y  się występnem , 
a wkońcu ciężarem kraju i mieszkańcem w ięzie
n ia ,  g d yb y  go zakład do siebie nie p rz y g a rn ą ł ;  
w ych ow an e  zaś w  zasadach re ligi jnych i p rz yg o 
towane do zawodu praktycznego, staje się poży
tecznym członkiem społeczeństwa.

Znam iennym  i bardzo w a ż n ym  środkiem  w y 
ch o w an ia ,  s tosow anym  przez T o w a r z y s t w o ,  jest 
fak t ,  że jego cz łonkow ie  nie s ło w a m i ,  ale w ł a 
dnym przykładem  uczą sw ych  w yc h o w a n k ó w  po
w ściągliwości i pracy , w ych od ząc  z założen ia , że 
każde w ych ow an ie  dobre zasadza się więcej na 
przykładzie z góry  d a n y m , aniżeli na pięknych, 
choćby nawet najuczeńszych s łow ach . Je d z ą  sami 
te same potraw y, co w yc h o w an k o w ie  (po prostu 
przyrządzone, przeważnie  p o tra w y  roślinne, które 
jadają  okoli-zni w łościanie) ,  ubierają  się  w  takie 
same suknie jak w yc h o w a n k o w ie  i śpią na takiej 
saniet prostei pościeli, jaką o trz ym u ją  w y c h o w a n 
kowie, a sam założyciel zakładu i T o w a rz y s t w a  
ks. M arkiew icz  jest pod tym w zględem  w zorem  
dla wszystkich. Przyzw ycza jan ie  w y c h o w a n k ó w  do

6) G o tu ją  dla siebie i dla gości, jacy  sią  n a  plebanii t r a 
fią . najcząściej goście, zw iedzający  zak ład . P roboszcz ksiądz 
M arkiew icz zw yczajn ie  jada w zak ładzie  m ęskim .

O łtarz w  k ap licy zakładu
O db. z  fot. z 1899 r.
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wstrzem ięźliwości i um iarkow ania  m a w  następ
stwie ten d o b ry  skutek, że ci s taw szy  się sam o
dzie lnym i, tę zasadę w  życiu do siebie i swych 
rodzin stosują.

P o d czas  gd y  w  innych z ak ład ach ,  np. w  D ro- 
h o w y ż u ,  w  zakładzie Lubom irsk ich  w K rak o w ie ,  
p rzychodzą sieroty  już jak b y  do g o to w e g o ,  do 
pew nego kom fortu ,  którego ani przedtem , nie za
zn a ły  ani po w yjśc iu  z zakładu mieć nie b ę d ą ,  
w  Miejscu P iastow em  znajduje się sierota zaraz 
na wstępie w  w arunkach  bytu, podobnych zupeł
nie do bytu klas biednych.

M im o tak prostego życia zw rócić  m usi uw a gę  
każdego ze zw iedzających zakład korzystny stan 
zdrow otny  w y c h o w a n k ó w  te g o ż :  mięśnie, w y r o 
bione pracą przy ro ln ic tw ie ,  zastępującą s lo jd ,  
tw arze  rum iane, uśmiechnięte, nie oszpecone ce
chą przedwczesnej d o jrz a ło śc i ,  którą tak często 
w innych zakładach sp o tyk am y, ru ch y  i z a ch o w a 
nie się swobodne, nie zdradzające ani cienia hipo-

kryzyi.  W y c h o w a n k o w ie  z wesołością  i uśmiechem 
na tw arzy ,  a przytem  z p o c z u c i e m  g o d n o 
ś c i  o s o b i s t e j ,  p rzystępują  do sw ych  k ierow n i
k ów , a szczególniej do ks. M arkiew icza niby dzieci 
do dobrego ojca. W id o k  ten wyciska łz y  rozrze
wnienia z oczu gości, którzy odw iedzają  zakład .

P o jm o w a n ie  życia jako użycie, a nie jako sp e ł
nianie obow iązków , to dziś m ak sym a u wielu lu 
d z i ;  tej m ak sym ie  przeciw stawił,  idąc za p rz y k ła 
dem ks. Jan a  Bosko, ks. M arkiewicz d ew izę :  po
wściągliwość  i praca.

P o w ściąg liw ość  i pracę widzi też zwiedzający 
ten zakład na każdym  kroku i nabiera tego prze
konania, że gd yby  tego rodzaju zakład ów  więcej 
w  kraju istniało, zbytecznąby rzeczą b y ło  za k ła 
danie kolonii poprawczych dla m ałoletnich, a co 
najmniej liczba k and yd atów  do tychże znacznieby 
się zm niejszyła .

K r a j  przyszedł,  prawie nie wiedząc o tem, bo 
pom oc jego  była dotychczas praw ie  n ieznaczn ą,

do posiadania w  Miejscu P iastow em  zakładu, który 
jest św ietlanym  punktem w  stosunkach naszych.

Przez praktyczne w yk onanie  zasady wstrzem ię
źliwości i um iarkow ania  stanął zakład  w  Miejscu 
Piastowem  bodaj czy  nie najw yżej ze wszystkich 
tego rodzaju zakład ów  nietylko w  kraju, ale i za 
granicą.

Niżej podpisani delegaci nie spodziewali się zna 
leść w  Miejscu Piastow em  tak celowo urządzonego 
zakładu w ych o w a w c z e g o  dla opuszczonej m ło 
dzieży i byli t e m ,  co zobaczyli na w łasne  oczy, 
w prost zdumieni.

Przysz ła  im natychmiast m yśl,  że gm ina m ia
sta K r a k o w a  powinna z tego zakładu skorzystać 
w dwóch k ie ru n k ac h :

a) na razie przez oddanie tam na w ych ow anie  
sierot, umieszczanych dotąd z zakładzie ks. S ie 
maszki i u osób p r y w a t n y c h ;

b) w  przyszłości przez założenie przy pom ocy 
ks. M ark iew icza,  względnie T o w a rz y s tw a  » P o 

w ściągliw ość i Praca« , w  okolicy miasta K ra k o w a  
miejskiego domu w ; ch ow aw czeg o  dla opuszczo
nej m łodzieży.

K oszta  utrzym ania  takiego dom u przy za ch o w a
niu systemu w yc h o w aw c z eg o ,  przyjętego w  Miej
scu P ia s to w e m , gdzie w ych o w a n k o w ie  wszystkie 
roboty (rolne, ogrodnicze, rzemieślnicze) sami w y 
k o n u ją ,  będą nieznaczne. Porozum ieli się więc 
w  tej spraw ie  z ks. M arkiewiczem , który  na p rz y j
m ow anie  dzieci, u trzym yw a n ych  przez gm inę  m. 
K r a k o w a , do zakładu sw ego  się zgodził  i od p o
wiednią deklaracyę z daty 1 2  listopada 18 0 2  w y 
g o t o w a ł ;  co do przyjęcia zaś zarządu m iejskiego 
dom u w ych ow aw czeg o  przez T o w a r z y s t w o  »Po- 
wściągliw ość i Praca« ośw iad czy ł,  że w  zasadzie 
zgadza się na to.

Podpisani delegaci pozw ala ją  sobie ob jaw ić  zda
nie, że nie ty lko należy ze skw apliw ośc ią  przyjąć  
deklaracyę ks. B ron is ław a  M arkiewicza, w której 
w y ra z i ł  gotowość przy jm ow ania  do zakładu  sw ego

K a p e la  z a k ła d o w a  w  M iejscu  P ia sto w e m .
O dbitka  z fot. d. 8 sie rpn ia  1898 r.

sierot, będących na utrzym aniu G m in y  m, K r a k o 
w a , za skrom nem  w ynagrod zen iem  w  kwocie 10 0  
koron rocznie od osoby, ale należy dążyć do tego, 
aby dla dzieci ubogich, a opuszczonych, których 
w y c h o w a n ie m ,  zgodnie z postanowieniam i o b o 
wiązu jących  ustaw  ma zająć się gm ina  m. K r a 
kow a, u tw orzyć  w  okolicy K r a k o w a  oddzielny 
dom w yc h o w a w c z y  jako filię zakładu w y c h o w a w 
czego w  Miejscu P iastow em  i wejść w  rokowania  
z ks. M arkiew iczem  względnie  z T o w a rz y s t w e m  
»Pow ściąg liw ość  i Praca« o w aru n k i,  na jak ichby 
zarząd domu tego objęli,

W  K ra k o w ie ,  dnia 20  m aja  19 0 3 .

J a n  G odzick i. P io tr  B a n a ś.

N akładem  D elegatów  Sekcyi dobroczynnej R ady sto ł. m . K rakow a. — C zcionkam i D rukarn i »C2A SU « w  K rakow ie.


